
Beoin przemóroi przez radio do 200 tys. żołnierzy polskich

Demobilizacja II korpusu
i wojsk polskch za granicą została zadecydowana przez rząd brytyjski

lONDYN, 16. 3. (obsł. wl.j. W Londynie 
koszono plany demobilizacji polskich sił 
^rolnych pod dowództwem brytyjskim. Pre­
ser Attlee 1 minister spraw zagranicznych 
B^tn odbyli konferencję z generałem Ander- 
*®m celem wyjaśnienia generałowi potrzeby 
^mobilizacji. Wczoraj minister Bevin przyjął 
w*niei dowódców oddziałów polskich w Szko- 

udzielając hn szeregu wyjaśnień zwląza- 
*7®h ze sprawą demobilizacji. Wśród żolnie- 

polskich za granicą rozdzielone zostaną 
dokumenty, z których Jeden wydany jest przez 

polski. Udziela on żołnierzom zapewnień 
’ ńależytym traktowaniu ich po powrocie do 
^Mu. Drugim dokumentem jest list rządu bry­
tyjskiego, zachęcający żołnierzy do powrotu

Wyrażający nadzieję, że to zrobią.
W Warszawie toczą się rozmowy w sprawie 

JhNnizacjl masowego transportu do ojczyzny 
tych żołnierzy, którzy wyrażą chęć powrotu.

Londyn, 16. 3. (obsł. wł.). Brytyjski mi­
nister spraw zagranicznych, Ernest Bevin, 
^hajmi w przyszłym tygodniu przez radio 

tysiącom żołnierzy polskich, że oddziały 
ch zostaną zdemobilizowane. Decyzja ta

została powzięta w następstwie rozmów Be- 
vina i premiera Attlee z generałem Wła­
dysławem Andersem, dowódcą wojsk poi 
skich we Włoszech. Anders dyskutował 
dość niechętnie o tej Bprawie, lecz oznajmił, 
że gotowe są wszystkie plany, pozwalające

żołnierzom wybrać powrót do kraju lub po­
zostania na obczyźnie. Wojska polskie skła­
dają się z 107 tysięcy żołnierzy we Wło­
szech, 46 tysięcy w W. Brytanii i 55 tysięcy 
na Środkowym Wschodzie i w Niemczech. 
Anders ma powrócić do Włoch w przy­

szłym tygodniu. Data demobilizacji żołnie­
rzy, którzy walczyli w największych bi­
twach i znajdują się pod komendą brytyj­
ską, nie jest jeszcze znana- 23 tysiące żoł­
nierzy w W. Brytanii i około 14 tyęlęcy .w 
Italii postanowiło powrócić do Polski.

Druga mowa Churchilla

Nie ma powodów do wojny
twierdzi sędziwy mąż stanu Wielkiej Brytanii

LONDYN, 16. 3. (Obsł. wł.) W przemówie­
niu wygłoszonym wieczorem w Nowym Jorku 
w obecności 2000 osób z udziałem 42-ch am­
basadorów i ministrów, były premier brytyj­
ski, Churchill wezwał Rosję do współpracy ze

światem anglosaskim na rzetelnych i mocnych 
podstawach. Nie wierzę —oświadczy! Churchill 
— by istniały w tej chwili jakieś powody do 
wojny, i nie pozwolę, by powiedziano coś, co 
osłabiłoby moje pragnienie współpracy z Ra­
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Wypadki na Środkowym Wschodzie
Sprawa Persji będzie wnesiona na Radę Bezpieczeństwa

LONDYN, 16. 3. (Obsł. wł.) W związku z 
wypadkami na Środkowym Wschodzie koła po­
lityczne Londynu oczekują przygotowania no­
wej sowieckiej ofenzywy politycznej. W sto­
licy Turcji i Iraku krążą niepotwierdzone po­
głoski, że szczepy kurdyjskie w obydwu kra­
jach są w przedednin rewolty przeciwko pa­
nującemu w nich uciskowi. Turcja powoła­
wszy pod broń milion ludzi, czuwa na granicy. 
Zachodzi obawa,, że sowiecki Azerbejdżan mo­
że ponowić żądania unii z wojowniczymi Kur­
dami w Iraku, mieszkającymi na pograniczu

Turcji. Bunt Kurdów mógłby doprowadzić do 
rozbicia Turcji i Iraku. W jesieni armia lotni­
cza Iraku została wzmocniona na wypadek po­
nowienia buntu Kurdów.

WASZYNGTON, .16. 3. (Obsł. wł.). Wobec 
oświadczenia ministra spraw zagranicznych 
rządu perskiego, który zdementował pogłoski, 
jakoby Persja czuła się zagrożona przez ZSRR 
z amerykańskich kół politycznych informują, 
że sprawa perska znajdzie się na porządki) 
dziennym Rady Bezpieczeństwa, Jeśli nie wnie­
sie jej Persja — uczynią to Stany Zjednoczone.

Wielka radość w Indiach
z powodu mowy Attlee w parlamencie

LONDYN, 16. 3. (obsł. wł.). Wczorajsze 
przemówienie Attlee w sprawie Indyj spot­
kało się z bardzo życzliwym przyjęciem ze 
strony indyjskiej opinii publicznej. Premier 
brytyjski oznajmił o wysłaniu do Indyj mi­
sji ministerialnej, celem dopomożenia In- 
djom do uzyskania niepodległości. Hindusi 
wypowiedzą się sami, czy pragną tej nie­
podległości w łonie brytyjskiej wspólnoty 
narodów. Jeśli Hindusi będą pragnęli cał­
kowitego oderwania od W. Brytanii, rząd 
brytyjski nie będzie stawiał żadnych prze­
szkód. życzliwość prasy hinduskiej w sto-

sunku do oświadczenia Attlee może być 
mierzona przez fakt, że jeden z najskraj- 
niej nacjonalistycznych dzienników w Bom- 
bayu tytułuje artykuł na ten temat: „Attlee 
obrońcą sprawy Indyj".

sją“. Churchill nie wspominał o krytyce jego 
poprzedniej mowy przez Stalina. Zaznaczył 
tylko, że nie zamierza zmienić w niej ani jed» 
nego słowa. „Istnieje obecnie — zaznaczył b. 
premier brytyjski — doskonały sposób rozpra­
wienia się z każdym chybionymi przemówię, 
niem politycznym. Sposób, ten będzie wyko­
nalny za dwa tygodnie na posiedzeniu Rady 
Bezpieczeństwa.

Churchill poruszył następnie sprawę Turcji. 
W Poczdamie zagwarantowana została 
neutralność cieśniny Dardanelskiej. Należy 
spodziewać się, że postanowienia poczdamskie 
będą respektowane.

„Do obecnego naprężenia stosunków między 
mocarstwami, mówił Churchill w dużej mierze 
przyczyniają się nieporozumienia. Istnieje opł- 
s:a, że ustrój W. Brytami nie jest demokra* 
tyczny, ponieważ krajem rządzi jedna partia, 
podczas gdy w Polsce, Rumunii, Bułgarii i na 
Węgrzech rządy reprezentują różne partie. 
Przeoczono jednakże fakt, ie rząd W. Brytanii 
utworzony został na podstawie wolnych wy­
borów, które były wyrazem woli narodu. Nie- 
Itorozumienia te znikną, jeżeli Brytyjczycy, 
Amerykanie i Rosjanie będą mieli możność 
swobodnego porazupiienia się i wyjaśnienia 
powstałych pomiędzy nimi trudności. Churchill 
dodał, że nigdy nie wysuwał projektu przy­
mierza ani traktatu wojskowego z USA. — 
„Nie pozwolę nikomu — zakończył — zmniej. 
szyć mego uwielbienia dla narodu rosyjskiego 
i głębokiego mego pragnienia ujrzenia Rosji 
bezpieczną i szczęśliwą, zajmującą pierwsze 
miejsce w organizacji świata.

Nowy plon
przewiduje dozbrojenie Armii Czerwonej

LONDYN, 16. 3. (Obsl. wł.). Na wczorajszym 
posiedzeniu Rady Najwyższej ZSRR przewodni-

Goering zakończył zeznania
przed Trybunałem Norymberskim

NORYMBERGA, 16. 3. (obsł. wł). Goering 
oświadczył dziś przed Trybunałem, że szefo­
wie armii podlegali bezpośrednio Hitlerowi. 
Naczelne dowództwo Wehrmachtu stanowiło 
więc wojskowy sztab główny, przy czym Hi­
tler byl naczelnym wodzem Wehrmachtu.

Keitel wyjaśnił, że Goering nie był gene­
rałem politycznym, ponieważ Hitler nie po­
zwalał. aby wyżsi oficerowie zajmowali się 
polityką.

Goering dodał, że Funk od czasu upadku 
Mussoliniego żądał zastąpienia Ribbentropa 
przez von Papena i ze ten ostatni interwenio­
wał kilkakrotnie, prosząc o łaską dla skaza­
nych w Belgii i Francji aa przynależność do 
ruchu oporu Na pytanie obrońcy Seyss Inguar-

ta, Goering odrzekł, że za wszystkie wydarze­
nia związane z anschlussem ponosi Odpowie­
dzialność on sam i Hitler.

LONDYN, 16. 3. (Obsł. wł.). Goering zakoń­
czył wczoraj przed trybunałem międzynarodo­
wym swe 12-godzinne zeznanie słowami zapo­
życzonymi jakoby od największego swego 
przeciwnika, Winstona Churchilla: „W walce 
na śmierć i życie prawo nie ma znaczenia!" 
Goering oświadczył że Warsźawa i Rotter­
dam zostały zbombardowane, ponieważ odmo 
wiły przyjęcia warunków kapitulacji, a bom­
bardowanie Londynu było odwetem za szkody 
wyrządzone przez samoloty brytyjskie na te­
rytorium Niemiec.

czący państwowej komisji planów Wozneseń- 
ski oświadczył, że najbliższy plan pięcioletni 
przewiduje wyposażenie Armii Czerwonej w 
najnowocześniejszy sprzęt wojenny, ponieważ 
państwa kapitalistyczne planują nową agresję. 
Utworzone zostaną nowe laboratoria dla badań 
nad energią atomową.

Plan pięcioletni przewiduje także powiększenie 
produkcji przemysłowej o półtora raza w sto­
sunku do produkcji przedwojennej i zniesienie 
przy końcu 1947 raku systemu racjonowania.

Zjazd Stronnictwa Ludowego
DZIŚ. O GODZINIE IB EJ RANO. W ROBOTNICZYM DOMU KULTURY ZBIERA 

SIĘ WALNY ZJAZD DELEGATÓW STRONNICTWA LUDOWEGO WOJEWÓDZTWA 
POMORSKIEGO

REDAKCJA ..ZIEMI PdMORSKIEJ“ SERDECZNIE WITA ZJAZD I JEGO UCZEST 
KIKÓW

ZAWDZIĘCZAJĄC NIEWZRUSZONEJ POSTAWIE IDEOWEJ LUDOWCÓW, 
STRONNICTWO LUDOWE — ZWARTE i BOJOWE — WKRACZA ZNOWU NA SZE 
WKĄ DROGĘ SWEJ DOBROCZYNNEJ DLA WSI DZIAŁALNOŚCI.

ŻYCZYMY ZJAZDOWI BOGATYCH PLONÓW PODJĘTEJ PRACY DLA DOBRA 
MAS LUDOWYCH, DLA WZMOCNIENIA DEMOKRACJI W POLSCE — NA TRWAŁY 
POŻYTEK RZECZYPOSPOLITEJ.

Ha granicy ugoslnuńań- 
sho-u/iosktei

TRIEST, 16. 3. (obsł. wł.). Członkowie 
międzysojuszniczej komisji granicznej opu­
ścili dziś Triest, przekraczając linię Morga­
na i udając się do strefy spornej, która 
dotychczas znajduje się pod okupacją jugo­
słowiańską. Pułkownik Antonio Fonda, 
przjfwódca partyzantów włoskich i rzecznik 
prowłoskiej grupy w Venezia Giulia oświad­
czył dziś, że Włosi będą walczyli o sporne 
prowincje „wszystkimi środkami, jakimi 
rozporządzają, choćby to miało kosztować 
ich życie" — jeśli zostajią oddane Jugosła­
wii. Fonda oznajmił na konferencji praso­
wej, że Włosi obawiają się, aby elementy 
jugosłowiańskie, poparte przez wzmocnione 
ostatnio jednostki armii jugosłowiańskiej 
w strefie granicznej, nie starały się zająć 
tego obszaru siłą.

— i i i i, ,i
* PERSJA zażądała przedłożenia jej spraw 

na Radzie Bezpieczeństwa na najbliższym jej 
posiedzakiM.

jok U  Bydgoszcz, poniedziałek 18 marca 1946 r.
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Śmierć 
„Trzynastu R64"

Miliony oczu w Europie zwracaja się ku Pi- | 
^hejom. Stamtąd, zza granitowej bariery ob- 
**rowanej teraz bagnetami marokańskich na 
"butików generała Franco, dolatują znane 
*chŁ

co zniknęło z powierzchni Europy wraz 
? rozwiązaniem się najciemniejszej nocy w jej 
°istorii — hitleryzmem, tam, w krwawiącej 
“•Szpanii żyje jeszcze w całej pełni. Inne co 
^*Wda mają brzmienie nazwy tamtejszych 
^Ozów śmierci” (Penal de Ocana, Palma, 
"^zanarez), lecz tylko ich brzmienie różni 

Dachau, Stuttbofu, Majdanka.
. ^a forum międzynarodowym trwa dyploma- 

■Czna dysputa: skończyć z tym czy nie skoń- 
®*Yćł Gentlemani angielscy nie chca się mie 

do tych „wewnętrznych spraw Hiszpanii” 
*rody, które na własnej skórze poznały be- 

’"aMwo hitlerowskich zwierząt, wołają: — 
.ończyćl A tymczasem z więzień i obozów 
T^panil dziesiątki tysięcy ludzkich głosów 
*oła o ratunek.
, tynazio Galiego, jeden z czołowych bojowni- 

w deinokratycznej młodzieży hiszpańskiej 
s ^migracji ogłasza w prasie światowej 

• Otrząsający aitykuł-dokument o martyrologii 
j ^Pańskiej młodzieży pod reżimem generała 
,tahco. oto garść faktów i cyfr z tego arty- 
*Wu;

°koło 30.000 członków antyfaszystowskich | 
f9anl7,acyj młodzieżowych Hiszpanii znajduje 

obecnie w obozach koncentracyjnych.
’®iuset więźniów w Penal de Ocana ogłosiło 
l®dawno głodówkę, jako rozpaczliwy protest 

^żeciwko wyżywieniu więźniów, składającemu 
"yłącznie ze zgniłych jarzyn. Umieszczono 

I »*a karę” w podziemnych kazamatach, bez 
^‘atia 1 wody, chorych z drowymi. Co nocy 

*strzellwuje się Ich — partia za partią.
i.^liego oblicza, że na przestrzeni ostatnich 
. lat zginęło pod kulami faszystów, w 
P^ńiku tortur, z głodu i chorób ponad dwie- 

C',e tysięcy młodych Hiszpanów.
pierwszym rzędzie są bezlitośnie tępieni 

J*Twódcy. Jedna tylko „Organizacja Młodzie- 
^'Socjalistycznej" straciła sześciu z jedenastu 
^,^’tnych kierowników, a przede wszystkim 
().,,rcę i pierwszego szefa organizacji — Euge- 

Mesona. Również zginął jego następca Jai- 
te Girabo. Zginął Juan Ross, żołnierz armii 

®Publikańskiej, który w czasie okupacji nie- 
I M?*cMej, walczył w szeregach francuskiego ru- 

” oporu. Gdy po wojnie usiłował wrócić do 
J^tyzny, został na granicy rozpoznany przez 

®n9istów i rozstrzelany na miejscu.
^‘edawno obiegła świat wiadomość o krwa- 

demonstracjach kobiet w Madrycie. Ga- E 
a9o wyjaśnia powody tej demonstracji. Oto | 

J^bglśct pr>.f pozorem walki r żebractwem , 
wyławi.H na ulicach Madrytu wsżysl- | 

* *tójsające się i bezdomne dzieci. Obławy i
v (fitiiońeienie na etr. t Mpalta 1)
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Punkt etapowy PCK na dworcu — to miej­
sce najwierniej odzwierciedlające tułaczą dole 
naszego narodu.

Wchodząc tam, byłam przygotowana na żale 
i narzekania, w pełni usprawiedliwione cięż­
kimi powojennymi warunkami.

To z czym się zetknęłam i usłyszałam, wbu­
dowało mnie, wzruszyło i umocniło w wierze 
o wysokim patriotyzmie naszego narodu.

TUŁACZE Z ŁOTWY
Barak PCK mieści ambulatorium oraz ,sta­

cję opieki nad matką i dzieckiem". Kilka­
naście łóżek, parę stołów i krzeseł — stanowi 
skromne jej umeblowanie.

Gdy wyjawiłem tam cel swojej wizyty, oto­
czyła mnie grupka ludzi z dziećmi. Byli to 
—- repatrianci z Czechosłowacji. Przed woj­
ną mieszkali w Dźwińsku (Dynaburgu) na 
Łotwie, gdzie Polacy tworzyli liczną, kolonię. 
Po okupacji Łotwy przez Niemców, wysłano 
ich na roboty do Głogowa, stamtąd — podczas 
cofania się frontu — do Deczyna-Podmokłego 
nad Elbą (w Sudetach), skąd obecnie przy­
jechali do Bydgoszczy.

Losy wygnańców i przesiedleńców są zawsze 
ciężkie i smutne. Zazwyczaj nastrajają ich 
one do wysuwania oskarżeń i zarzutów. — 
U tych jednak, z którymi rozmawiałam, ude­
rzyła mnie przede wszystkim niezwykła po­
stawa obywatelska. Słyszałam z ich ust jedy­
nie słowa miłości dla Ojczyzny. Rozumieją oni 
ciężkie powojenne warunki w kraju.

Nie jest to u nas — przyznajmy — obja­
wem nazbyt częstym.

LUDZIE URZECZENI
Przybysze z Czechosłowacji — to rodzina 

związana najbliższymi węzłami krwi. Mie-

szkając na Łotwie od dzieciństwa, zachowała 
nieskalaną mowę polską i szczere ukochanie 
kraju ojczystego. To też gdy zaistniała moż­
ność powrotu, cała gromadka porzuciła: z tru­
dem zdobyte mienie, warsztaty pracy i spokoj­
ne życie, by zamienić je na wielomiesięczną 
tułaczką — w drodze ku wymarzonej Polsce.

W średnim wieku mężczyzna, Ludwik Kleins, 
pracował przed wojną w handlu. Wysłany do 
Niemiec na roboty, dzielił losy setek tysięcy 
rodaków, tułając się po fabrykach, gospodar­
stwach niemieckich i obozach pracy. Ostatnio 
w Deczynie był formiarzsm w fabryce.

Jan Bojar — to agronom. Wojna przerwała 
mu studia. W Niemczech był robotnikiem, a w 
Czechosłowacji buchalterem. Żona jego do­
strzegłszy, że jej synek zaczyna wtrącać do 
mowy rodzinnej wyrazy czeskie, zdecydowała 
się jak najprędzej wracać do kraju, by rato­
wać dziecko od wynarodowienia.

Jej siostra kierowała się tymi samymi 
względami. Kilkudziesięcioletnia staruszka, 
matka pani Kleins, opowiada mi ze łzami w 
oczach, że pragnieniem całego jej życia był 
— powrót do Polski. Teraz jest szczęśliwa, że 
marzenia jej spełniły się, i że będzie jej lżej 
umierać na ojczystej ziemi.

— Że jest tu jeszcze ciężko — wtrącają moi 
rozmówcy — to rzecz zrozumiała. Po wojnie 
nie może być od razu dobrze...

NA NIC SIE NIE ŻALĄ
Z podróży mają najlepsze wspomnienia. Z 

opieki PUK-u i PCK także, mimo że obie 
instytucje bardzo często w tej opiece zawodzą. 
Zwykły objaw ludzkiego serca i powinność 
urzędów opiekujących się repatriantami, wzru­
sza ich serdecznie.

— ... W Dziedzicach damo nam nawet kieł­
basę, a zawiadowca pozwolił dzieciom ogrzać 
się w jego pokoju. W Bydgoszczy napalili nam 
w baraku, przynieśli gorącej wody... Wymy­
liśmy się świetnie i porządnie wyspali.

Zachodni Kongres Dziennikarstwa
rozpaczą’ obrady w Poznaniu

POZNAŃ, 16. 3. W sobotę rozpoezął się tu 
i/erwssy w odrodzonej Polsee Zachodni Kon­
gres Dziennikarstwa polskiego z udziałem 
przedstawicieli Ministerstwa Ziem Odzyska­
nych, Ministerstwa Informacji i Propagandy, 
wojewodów: poznańskiego i mazurskiego, Pre­
zesa Polskiego Związku Zachodniego, wicepre­
zydenta Barcikowskiego i kilkudziesięciu dzien­
nikarzy ze wszystkich ośrodków Polski. Mi-

SofiTÓftf
# GABINET HISZPAŃSKI odbył wczoraj 

■dedrniogodzinne posiedzenie pod przewodnic­
twem Franco, zredagowawszy odpowiedź obej­
mującą w pięciu tysięcach słów na Białą Księ­
gę Stanów Zjednoczonych dotyczącą Franca. 
' ’# GENERAŁ EAKER, dowódca drugiej 
amerykańskiej armii lotniczej, oświadczył, że 
lotnictwo amerykańskie musi być gotowe do 
odparcia ataku wroga w razie jego napaści. 
W dniu 30 czerwca armia lotnicza USA będzie 
dysponowała 400 tysiącami ochotników.

# BRYTYJSKI SĄD WOJENNY w Iserlohn 
skazał dwóch Polaków — Wacława Małeckie­
go i Kazimierza Pankiewicza na karę śmierci 
za zamordowanie w listopadzie ub. r. Niemki 
Hildegardy Hinsch i jej syna.

# SĄD WOJENNY W LUDWIGSBURGU roz. 
poznaje sprawę 5 wysiedlonych Polaków. 
Oskarżeni stoją pod zarzutem zamordowania w 
celaćh rabunkowych 6 Niemców w Groningen.

# FRANCUSKI AMBASADOR NADZWY­
CZAJNY do USA Blum przybył dziś do Wa­
szyngtonu. Blum odmówił dziennikarzom wszel­
kich komentarzy, tłumacząc to zmęczeniem po­
dróżą.

Obiad w stołówce PCK, wywołującej zawsze J 
narzekania moich rozmówców zupełnie za-< 
dowolił. <

Zapytałam ich o plany na przyszłość. Spój-* 
rżenia ich posmutniały. <

— Skierowano nas z Dziedzic do Byd-’ 
goszczy. Przed chwilą jednak dowiedzieliśmy < 
się od pana kierownika PUR-u, że nie może J 
nas tu urządzić, że musimy jechać dalej... «

— Dokąd? !
— Powiedziano nam, że możemy jechać do1

Szczecina lub gdzie indziej... Pragniemy już , 
rozpakować tobołki, znaleźć dla siebie choćby ’ 
taką izbę, jak w baraku — i zacząć pracować < 
Jesteśmy szczęśliwi, że przyjechaliśmy wreszcie J 
do kochanej • Polski. <

NIE MARNUJMY SKARBÓW
Zdumienie i wzruszenie odjęło mi mowę. < 

Ani słowa skargi, ani cienia rozczarowania.' 
Serca tych ludzi ożywia sama miłość. Chęć1 
pracy dla Ojczyzny i zdobycia własnego kąta,, 
góruje nad wszystkim. ]

Patrząc na tę grupkę ludzi, myślałam z, 
przerażeniem, jak potworną byłoby zbrodnią j 
zmarnować tę cudowną wiarę w Polskę! Kazać i 
im tułać się bez celu, bez planu z miejsca! 
na miejsce — kiedy tuż, o kilkadziesiąt kilomc-’ 
trów na Zachód, leżą miasta i wsie, czekające J 
z utęsknieniem na pożyteczny, zdrowy element1 
polski — to rzecz dla Polaka niepojęta. Jeśli, 
jest to zwykły biurokratyzm, to nie można go ] 
nie nazwać pospolitym przestępstwem.

Więcej troski o losy nieszczęśliwych tuła-' 
czy! Nie wolno porzucać ich *w połowie drog; < 
— na takim czy innym dworcu, jak to zwykle' 
u nas bywa. W Polsce jest dosyć i miejsca' 
i pracy! !

Mało jest tylko ludzi dobrej woli i takiego 1 
zrozumienia obowiązków względem Ojczyzny,, 
jaki eechuie grupkę repatriantów przybyłych ' 
z Czechosłowacji. i

Jforta Ziemakowa '

me to co przy pasznt...
— A czy baczycie, Szymonie, co ona — 

heta nauczycielka — teraz jeszcze ładniej­
sza?

— Baczu, baczu.
—• To jak myślicię: czoho ona chudnie?
—- Kazał-że ja tobie: młoda, chłopca nie 

rna, taj chudnie!
Tymczasem nauczycielka wyglądała co­

raz mizerniej, a pod wiosnę zaczęła nawet 
głucho pokasływać. Dziatwa szkolna roz­
niosła wtedy po wsi wieści, te wkrótce 
przestanie się uczyć „bo nauczycielka cho- 
ra...

Wiadomość ta wywołała wśród mieszkań­
ców Czystej Łuży żywe zaniepokojenie- 
Panna Zarembianka była bowiem bardzo 
przez nich łubiana.

— Cztery lata z nami — mawiąli. — Ni­
komu szkody nie zrobiła, a dzieciom przy­
kazywała starszych uważać Książek to 
po prawdzie wielmi kazała kupować, ale 
biednym to czasem nawet za swoi brosz;, 
sprawiała- 

M-|»
— Pewnie co szkoda, że chora. Nie 

zła, i z mużykami rozmawiała jak z 
wnymi.

Jeszcze więcej żałowała nauczyć j 
ucząca się młodzież. Nie dlatego, ucho 
Boże, by niepokoiła się przerwa w na’_ ^vy 
Po prostu dlatego, że tak samo swoją 
chowawczynię lubiła. a

Surowa w szkole i wymagająca P0”1'^ 
lekcyj. umiała łużańska nauczycielka ' . 
dnywać Sobie dzieci. Wy nagradza 
stępy w naukach: czasem ładnym 0 
kiem, czasem stalówką ostatniego 
lazku, czasem kawałkiem pachnącego 'g, 
dła, Barbara Zarernbianka pobudzała c 
ciaki do współzawodnictwa w wysiłku u jo 
słowym i — przez ambicję — trafi”*8 jj 
ich serc. Gdy Józikowi OstapczukoWi z 
oddziału podarowała za dobre wyprą?0 j, 
nie tom nowel Prusa, urosła w oczach ‘ej 
riii publiczne' Czystej Luży do godh 
„najlepszej nauczycielki, jaką 'v,° 
miała".

(Ciąg dalszy nastąpi).

JPoIcic^y jg ofocjgąyjEWgy

Na skrzydłach tęsknoty za Ojczyzną
wracają rodacy z Łotwy przez Czechosłowację na Ziemie Odzyskane

Śmierć 
„Tesynaslu raź"

(Początek na sir. 1, szpalta 1)
trwały kilka tygodni. Autobusy policyjne u- J 
zbierały kilka tysięcy dzieci w wieku od lat 3 | 
do 10. Umieszczono je w starych fortach pod j 
Madrytem, w warunkach nie do opisania, w a 
straszliwej poniewierce, skazując właściwie na f 
wymarcie. Wiadomość o tej każni dziecięcej i 
dotarła jednak do Madrytu. Demonstracje pro- S 
testacyjne kobiet wskóraty tylko tyle, że cześć | 
ocalałych dzieci przeniesiono do przytułków. | 

Hitlerowskie wzory znajdują w franklstow- s 
sklej Hiszpanii pełne zastosowanie. Galiego fl 
pisze o egzekucjach ulicznych w Madrycie i s 
Bilbao. Między innymi faktami opisuje znany | 
już pokrótce fakt stracenia w lutym 1943 roku Ł 
trzynastu młodych dziewczyn madryckich.

Aresztowane podczas obławy były działacz- i 
kami podziemnego ruchu młodzieżowego. Naj- 5 
młodsza miała lat niespełna 15, najstarsza 20. | 
Po komedii „sądu”, sponiewierane i storturo- ? 
wane, zostały skazane na śmierć. Rodziny ska- | 
zanych zdołały przed egzekucją dostarczyć im i 
do więzień nowe sukienki i bukiety róż. Strojne, » 
z różami w reku, padły pod salwą plutonu a 
egzekucyjnego na dziedzińcu madryckiego wie- | 
zienia. Stracenie trzynastu młodych patrlotek j 
przeszło już dziś do legend walczącej o wol- c 
ność Hiszpanii, jako „śmierć trzynastu róż". 
Trzynaście róż stało się niejako symbolem dla 
dziewcząt Hiszpanii, nieugiętych w walce o 
wolność i prawo do życia.

Miliony oczu śledzi bohaterską walkę dziel­
nego ludu hiszpańskiego. Jeszcze dręczonego 
przez zdychającą bestie hitlerowską.

Oby prędzej druty kolczaste Penal de Ocany, 
Palmy i Manzanarez stały się tylko upiornym s 
wspomnieniem, jak druty Oświęcimia i dymy 9 
nad Birkenau!

Dopóki tak się nie słanie, Europa nie za 8 
czerpnie pełna piersią powietrza wolności. | 

ST. BURZAN |

Stanisław Ziemak

, . . .<2 
nad Jaslołda

Praca w szkole zarówno przed dwoma 
laty, jak i obecnie, była jednakowa Ale 
dawąiej, gdy Basia przekraczała próg przy­
ległego do klasy pokoju, matka zrywała 
się na spotkanie córki i kręcąc się koło 
stołu, zasypywała ją propozycjami:

— Zjedz, moje dziecko, to jajko!
— Wypij, kochanie, tę szklanką mleka!
— Spróbuj, córeczko, tego chlóba z mio­

dem!
Teraz było inaczej. Nauczycielka jadła 

z rana śniadanie i do końca lekcyj nic do 
ust nie brała. Po lekcjach zaś nierzadko 
czuła się tak zmęczona, że — aby chwilę 
przed obiadem wypocząć — rzucął.-i się na 
łóżko, zasypiała twardym snem i budziła 
dopiero w nocy- Zaspokoiwszy wtedy

uczucie głodu kawałkiem Chleba z serem, 
kładła się z powrotem i spała do rana. 
Wczesnym rankiem zjadała w pośpiechu 
tradycyjne jajko, wypijała szklankę mleka 
lub herbaty —- i szła do pracy.

Cóż dziwnego, że w drugim roku takiego 
życia Barbara doznawała częstych zawro­
tów głowy i czuła ogólny zanik sił Lu- 
żartscy chłopi, którzy dostrzegli byli zmia­
nę w wyglądzie nauczycielki, spotykają'- 
ją na drodze, zapytywali się wzajem:

— Baczycie, Szymonie, jak heta nasza 
nauczycielka schudła?

— Baczu, baczu.
— Coś jej widno dokucza...
— Wiadomo co dokucza: młoda, chłopca 

nie mą, taj chudnie!
— A ja czuju, Szymonie, co to nie tylko 

przez chłopca. Matki nie ma, a pracuje 
wielmi — ot co!

— Ono to prawda, że wielmi pracuje, 
ąle w cieple, w domu. A jaka tam praca 
w domu! Am tc leszcz me zamoczy, nu 
chłód nie wyziębi. Nie to, co przy żatwie,

| f«fc«
r TT związku z pobytem w Warszawie bohe- 
» tera i wodza narodu Jugosłowiańskiego Ma** 
$ szalka Tito „Życie Warszawy'1 snuje nartę 
gpujące refleksje:
5 Współpraca niepodległościowa polskc-jńgf,‘ 
£ słowiańska w okresie okupacji i. jej najgor' 
S szych prześladowań miała jeszcze jedną, ^8 
Cło komu znaną kartę. Ci, którym było za l’18* 
S sno już nad brzegami Dunaju i Vardato> B, 
5 chodzili nad Wisłę gościnnie przyjniows^ 
2 przez polskie komórki konspiracyjne, dział8' 
§ jące w porozumieniu z jugosłowiańskim 
K chem wyzwoleńczym. I na odwrót, kto nad ;
5 słą nie miał już miejsca, gdzieby spokoŃ^ 
C mógł skłonić głowę, uchodził do słonecznej -11 
iJgpsławii przyjmowany jak najbliższy brat w 
£ siostra. Węzły współpracy konspiracyjnej 
Smieniały się nieraz na jeszcze ściślejsze — r0* 
S dzinne, 
| i jfasglfo
5 „Polska im" tak opisuje „pntejwAt^
5przez . .'litów wysiedlanych z Polt 
g Niemców: , . !
S Pomimo tego, że angielscy funkcjonału’ 
gmisji przesiedleńczej są zawsze uśmiechn-.^ 
Jjpi częstują dzieci niemieckie cukierkami 
ej czekoladą, a starszych papierosami czy
> niem do fajki — budzą się u wyjeżdżający0 
sj jeszcze pewne obawy.
5 — Dokąd jedziemy. Czy nas czasem nie
5 wożą do obozów? , . •

Anglicy śmieją się jeszcze serdeczniej i 
Swają głowami. Powoli zajmują swe miejsc® 
<g służbowym wagonie. Mają oto teraz misi?
> chrony niemieckiego mienia, by w całości
< wieźć do miejsca przeznaczenia opuszcza.1®8 
S powoli stację pociąg. Przed oczyma przesu* 
§ ją się postacie roześmianych Niemców. Żeg” 
S my ich naturalnie bez wielkiego żalu.

| ‘Flaga
C „Kurier Codzienny" zastanawia się nad * 

pokojącym zjawiskiem, jakim staje się w ' ’
< sec plotka. Przybiera ona wręcz paradoksu '
J? rozmiary. „
«g Kiedy plotkarz powtórzy jakąś niedorzec 
J?ność po raz czwarty, czy piąty sam już w
$ wierzy niezachwianie, co mu dodaje wigotu 
2 dalszym jej szerzeniu. Najpierw — coś 
5 ktoś powiedział, więc tylko .powtarza, jak 
2 tę mówi „sprzedaje, jak kupił". Potem to i.0 

dodaje od siebie, aby rzecz byłą ciekaw®2 ’ 
bardąiej sensacyjna. W końcu twierdzi, ie s#

S widział, że był świadkiem naocznym... .
< Plotkarz wie wszystko „z najlepszego z . 
j*dła", bo „ma stosunki", bo „cieszy się za. > 
5 niem". Więc może „w największej tajemnic^ 
? podzielić się ważną wiadomością. I w najw><
$ szej tajemnicy dzieli się tą wiadomości?
C każdym, kogo spotka. _ -a
S Ruchliwość szczególnie gorączkową ujaWU 
Cdziś plotkarz polityczny. Rodzaje plotek. .'aK^ 
5szerzy, świadczą, że nie wyżej stoi umysł°,(< 

od klasycznego magla. Opowiada bzdur}’ J1’ 
słychane. Sam słyszał praez radio, że... &

S rozmawiał z wyższym urzędnikiem MSZ i 
2 że... Radzi więc poufnie i po przyjacie'3 
5 żeby... .
< Nic bardziej przygnębiającego, niż nie"'p) 

kojny głupiec z wybujałą wyobraźnią-
C właśnie on widział** pod Warszawą „cał« • 

wizje kozaków dońskich". To właśnie on zaP^ 
ę wiada wojnę za parę tygodni.

W społeczeństwie tak jeszcze polityczni?
5 lojrzałym, jak nasz, plotkarz jest osobą , 
C iątkowo szkodliwą. I wyjątkowo też rady 
Su.ie powinien być tępiony.

Greiser przywieziony do Polsl^ 
POZNAN 16. 3. Na dworzec w KobyleP^ 

przybył silnie strzeżony pociąg, którym P 
wieziono przestępców wojennych 
Polsce przez aliantów. Pociągiem tym Przc'pra. 
ziono m. tn. b. „gauleitera" Poznania GrelS

# CHIŃSKI KUOMINTANG przyjął jedno |
głośnie rezolucję w sprawie reorganizacji rza rf 
du. Kończy się ona słowami: „Chiny muszą j 
starać się o utrzymanie szczerej przyjaźni z Ą 
ZSRR". 5

# FELDMARSZAŁEK JOHN SMUTH, pre-
mier Południowej Afryki, oświadczył, że na 
najbliższym posiedzeniu ONZ Afryka Połud- 
niowa będzie żądała wcielenia do Związku $ 
dawnych niemieckich terytoriów południowo- 
afrykańskich. «
# DZIŚ MIESZKAŃCY BERLINA obudzeń- ^ 

zostali przez dwie kolejne eksplozje. Wybuchy A 
spowodowane były niezręcznością policjanta. 
który bawił się giana’em i podpalił skrzynie 2 
amumc;i,. zgromadzonej przez władze sowiec- 3 
kie po wyzwoleniu Berlina. Eksplozje spowo- 
dowały śmierć i osoby i ciężkie obrażenia 50.

# UNRRA KOMUNIKUJE że brak produk­
tów żywnościowych daje się najbardziej od­
czuć we Włoszech. Polsce i Jugosławii. Wobec 
braku pszenicy UNRRA wysyła do tych krajów 
inne żboża: żyto, owies, jęczmień i kukurydzę. 
Mięso i tłuszcze zosta ą częściowo zastąpione 
koniną i rybami

nister Matuszewski nadesłał depeszę z ćycze- * 
niami. ś

Przewodniczącym Komgresu wybrany w* Ji 
sta! red. Ziemba z Katowic. W pierwszym 
dniu obrad wygłoszono referaty poświęcone S 
stanowisku prasy w sprawie powrotu Polski « 
na nasze ziemie nad Odrą.

W godzinach popołudniowych obradowały 
komisje zjazdowe. ą
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7Ę. u)<ędr<&rjuki no Wybrzeżu

— Gdy teraz bywam w Gdańsku, Gdyni —■ 
czuję się Anglikiem, Holendrem lub przedsta- 
wicieJen innego tradycyjnego morskiego na­
rodu.

Taka właśnie myśl powstała w mej głowie 
kiedy w zimowy, śnieżny dzień brnąłem po 
pustych uliczkach starego polskiego Gdańska.

Pamiętam sprzed wo ny przejazd przez 
„wolne miasto”. Pociąg przemykał się, jak 
gdyby „chyłkiem" miedzy szpalerem niena­
wistnych, butnych spojrzeń niemieckich kole­
jarzy, pilnie strzegących skradzionej własno­
ści. Koła wagonów dudniły, odbijając się 
echem w murach miasta i uciekały na para­
doksalnie wąziutkie wybrzeże polskiego Bał­
tyku do słonecznej Gdyni Tak było przed 
siedmiu laty. Tak było bardzo, bardzo dawno..

GDAŃSK DZIŚ
Dziś polski, okaleczony, ale coraz bardziej 

budzący się do życia Gdańsk, rozbrzmiewa nie­
podzielnie polską mową.

„Różnojęzyczny" regionalnie tłum ciągnie 
Wąskimi zaułkami. Słychać wszystkie odcienie 
Polskiego akcentu, przeważa jednak wyraźnie 
akcent kresowy, śpiewny, .miły. Nowi, prawo­
wici mieszkańcy grodu nad Wełtawą szybko 
aklimatyzują się, szybko chwytają rytm morza, 
szybko zmieniają się ze „szczurów lądowych ' 
ńa „wilków morskich". Polski robotnik mocną 
dłonią pieści kadłub okrętu w stoczni. Polski 
marynarz silnie trzyma ster polskiego statku. 
Polskie oczy z miłością wpatrują się w bez­
kresną dal szarego Bałtyku. W XX wieku od­
żywa Polska Piastowska.

Zbliżam się do terenów portowych. W ustach 
przyjemny słony smak, a raczej „zapach". Z 
ciekawością obserwują każdy szczegół polskie­
go triumfu. Mała dziewczynka chwyta mnie 
po raz trzeci za palto i mówi: „Bitte um einen 
Zloty". Daleki jestem od dzieciożerstwa. jak 
każdy zresztą Słowianin, lecz mimowoli coś 
Przyjemnego wkrada się do serca. Jak „skrom- 

są wymagania, a raczej błagania potom­
stwa naszych katów. Jak „realne" są rady ma­
tek — Niemek, wysyłających swe „pociechy" 
»a żebraninę po jedną złotówkę!

WĄŻ Z WYŁAMANYMI ZĘBAMI
Matki — Niemki też usiłują . zarabiać". Co- 

f«z jednak mniejszy jest popyt na ich „towar". 
Demoralizacje wojenna powoli zanika. Niemki 
muszą się brać do konkretnej pracy: owinięte 
* kolorowe gałgany uprzątają gruzy, dźwiga­
ją ciężary. Swoimi niezgrabnymi ruchami wy­
cofują radosne refleksje przechodniów. „Na 
Pracujących Niemców patrzy się dziś z takim 
Uczuciem, z jakim oglądało się jadowitego wę- 
** z wyłamanymi zębami". Tak mi powiedział

wesoły, beztroski milicjant pełniący wartę 
przy grupce „herrenvolku".

Pog.ażony w tego rodzą u refleksje niespo- 
strzeżenie pokonałem przestrzeń kilku Kilome­
trów i znalazłem się w Kapitanacie Portu. Wy­
raziłem życzenie przeżycia dnia morskiego 
odetchnięcia życiem portowym. Zdarzyła mi 
się zresztą niebywała okazja. Trzeba było 
wyprowadzić w morze statek aliancki ,,Sach‘ 

sęnwald".
Stalowy kolos drżał przy molo rytmem swe­

go żelaznego serca. Szmaragdowe iskry wodne 
bryzgały wesoło spod potężnej, błyszczące; 
stalą śruby.*Usadowiony na najwyższym most- 
ku holownika obserwowałem żmudną pracę 
dwóch „liliputów", szarpiących przy pomocy 
stalowych lin (tżw. cum) cielsko olbrzyma. 
8.000 ton stali o kształcie wieloryba bezładnie 
poddawało się ich rozkazom. Polski pilot — 
stary wyga morski — wprawnie ..przeprowa­
dzał" niedołężnego sojuszniczego gościa wśród 
pól minowych na głęboką toń Bałtyku.

MINY NA BAŁTYKU
Nie wiedziałem że Bałtyk jest jednym z naj- 

bardziej zaminowanych mórz Europy. Komuni­
kacja wzdłuż południowych wybrzeży est bar­
dzo niebezpieczna Wszystkie statki z Gdańska 
„biorą kurs" na Szwecję i dopiero tam — 
wzdłuż wybrzeży Skandynawii — docierają 
rozminowanymi „korytarzami" do portów prze­
znaczenia. Długo jeszcze będą wylatywać w

powietrze wędrowcy mórz. Twardych ludzi 
morza nie odstrasza jednak ten „drobiazg" 
Zupełnie przypadków' zetknąłem się z takim 
właśnie „drobiazgiem . po powrocie z wypra­
wy na holowniku. Miałem „szczęście" tego dnia 
do mocnych wrażeń. Morze odkryło przede mną, 
swe tajemnicze, groźne oblicze. Było to tak..

Do Kapitanatu Portu zgłosił się jeden z od 
biorców towarów UNRRA, legitymując się ja­
kimś kwitem. Chodziło o odbiór zboża z Ame 
ryki. Rzecz zunełnie normalna. Nie zwróciłem 
uwagi na rozmowę, zastanowi! mnie dopiei- 
je epilog.

ZBOŻE WYLECIAŁO W POWIETRZE
— Żboże pańskie wyleciało w powietrze! 

poinformował odbiorcę oficer dyżurny. — Sta 
tek aliancki najechał na minę. Trzeba Czeka­
na następny... ”

W tej chwili zadźwięczał telefon. Ktoś po - 
dał wiadomość, że na statku jest sześć stóp; 
wody; że są uszkodzone maszyny, że... j

Nieustraszeni ludzie morza zetknęli się z ma- j 
łym fragmentem swego codziennego życia. Ich 
mózgi i mięśnie nastawiły się momentalnie na 
jeden, jedyny uroczysty zew, zew ginących 
S. O. S.Ifl Ich zwinne ręce znowu podjęły nie' 
ubłaganą walkę z rozpętanym żywiołem i za­
klętymi w nim mocami. Ich pierś nieustraszo 
na znowu rozbrzmiała potężną pieśnią zwy­
cięstwa i sławy.

Jerzy Jacyna

51 dzieci na jednego nauczyciela
wypada w pow. wyrzyskim

9 hm. odbyła się w Wyrzysku konferencja 
Powiatowej, Miejskich i Gminnych Komisyj 
Oświatowych, której przewodniczył sędzia 
Jankowski. Omawiano aktualne zagadnienie 
dotyczące oświaty na terenie powiatu. Poszcze­
gólne referaty wygłosili: ob. ob. Jan Bochen 
— podinspektor szkolny, lekarz powiatowa ob. 
Wilczyński i instruktor Oświaty Dorosłych.

W powiecie wyrzyskim czynnych jest 80 
publicznych szkół powszechnych, do których 
uczęszcza 9513 dzieci. Liczba nauczycieli wy­
nosi 188 sił, przy czym na jednego nauczyciela 
przypada przeciętnie 51 dzieci. Poważną trud­
nością w pracy nauczycielstwa jest powstała 
na skutek wojny rozpiętość roczników w niż­
szych klasach. Kierownictwo szkół i całe na­
uczycielstwo musi wkładać wiele wysiłku w 
godzinach swej normalnej i dodatkowej pra­
cy, by podciągnąć uczniów do jednego pozio­
mu. Tymczasem położenie materialne nauczy­
cielstwa utrudnia im należyte wykonywanie

Koniec akcji osadniczej
na terenie pow. bydgoskiego

W najbliższych tygodniach Powiatowy 
Urząd Ziemski w Bydgoszczy zakończy ak- 

osadniczą na terenie powiatu.
Ogółem akcją osadniczą objętych jest 1927 

gospodarstw’ poniemieckich o łącznym ob 
*żarze 24-024 ha. Z ilości tej PUZ przekazał 
dotychczas 813 gospodarstw’ (14-412 ha) dla 
^Patriantów i 573 gospodarstw (7.827 ha) 
dla ludności miejscowej (inwalidów’, wdów 
* rodzin z drobnymi dziećmi). Poza tym 541 
gospodarstw karłowatych znajduje się jesz- 
*xe w tymczasowej administracji do chwili 

upełnorolnienia.
Istniejąca przy PUZ-ie Powiatowa Komi­

ka Ziemska rozpatruje wnioski ludności

miejscowej i repatriantów o nadanie aktów 
własności na gospodarstwa poniemieckie 
Rozpatrzono już 1342 wnioski, z czego 63tt 
podań załatwiono przychylnie i wystawiono 
akty nadania, służące za podstawę do wpi 
su hipotecznego.

W najbliższym czasie PUZ zamierza ure­
gulować sprawę tymczasowości na gospo­
darstwach, na które aktów nadania jeszcze 
nie wystawiono.

Podjęte w tym kierunku przez PUZ sta­
rania ukończone zostaną jśzcze przed orka, 
by każdy z polskich osadników mógł rozpo­
cząć prace wiosenne na otrzymanej ziemi, 
już jako prawowity jej gospodarz.

Tajemnica skrzynki pocztowej — „Najpiękniejsze główki" 
Nasze telefony

Przed wielu laty płakaliśmy nad Smosarską 
w filmie „Tajemnica skrzynki pocztowej". Je­
go scenariusz musiał powstać poza Bydgosz­
czą. 1F naszym mieście obecnie narodził się 
temat ii rebour. Miejscowi literaci wykorzy­
stają go zapewne dla filmu pod tytułem: ,,'Ao- 
bawne skutki nieczynnej skrzynki do listów. 
Komedia obyczajowa z naczelnikiem poczty w 
roli głównej"...

* *
Byłoby rażącą niesprawiedliwością, gdybym 

wspominając o naszej poczcie — nie poświęcił 
paru wierszy bydgoskim telefonom. O, tego 
nie zrobię! Telefony nie zasłużyły sobie na ta­
kie zdystansowanie ich. Winno się o nich pi­
sać na pierwszym miejscu.

Udoskonalana u nas od roku aparatura i 
bsługa telefonów przyniosła już niejedną po 
mżną .miano. H maju podnosząc słuchawkę 
io ucha, mogliśmy byli usłyszeć sygnał po 5 
minutach. Dziś rozlega się on — przy dobrej 
aurze — za godzinę. Przed ośmiu miesiącami

uzyskiwaliśmy połączenie w pięciu (plus minus) 
wypadkach na dobę. Obecnie aparaty nie 
funkcjonują całymi dniami. Różnice więc — 
jak widzimy — zaszły. Nawet znaczne.

Zaszły też różnice w systemie nerwowym o- 
bywateli posiadających aparaty. Jeszcze w 
październiku w Bydgoszczy rozbijano z wściek­
łości 20 słuchawek miesięcznie. Obecnie nisz­
czymy tylko pięć. Podobno abonenci coraz rza­
dziej biorą je do ręki. Bo i poco? Czy po to. 
żeby zgrzytać zębami i w prze.platance z chole­
rami wołać: „hallo?" 1 lak nic to nie pomaga.

Lepiej zaoszczędzić czas i zdrowie waląc ze 
śródmieścia na Szwederowo pieszo. Ma to 
przynajmniej te dobre strony, że pozwala : 
a) podyszeć świeżym powietrzem, b) nie zło­
rzeczyć telefonom i c) nie grzeszyć w Wielkim 
Poście.

Bo na poprawę obsługi telefonicznej wcale 
to nie wpłynie, a „osiągnięcia" na cierpliwym 
polskim papierze i tak będą...

* * *
Wśród naszych fryzjerów jest widocznie 

bardzo niewielu prawdziwych chrześcijan, du­
żo natomiast złośliwców. To co zrobili oni z 
zaprojektowanym na 600-lecie Bydgoszczy 
konkursem na „najpiękniejszą główkę" świad­
czy, że albo nie znają rozmiaru niedoli mężow­
skiej, albo chcą z ludźmi żonatymi przeprowa­
dzać osobiste porachunki.

I
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dzień w dzień toczą nieubłaganą walkę z żywiołem i minami

swych obowiązków.
Według sprawozdania lekarza pówiatoweg • 

dr Szweykowskiego na 4888 zbadanych dzieci ■ 
szkolnych 711 jest wątłych lub zagrożonych ■ 
gruźlicą. Dzieci te wymagają intensywnego- 
odżywiania i wypoczynku. W poszczególnych ■ 
powiatach zagrożony jest następujący procent; 
dzieci: Łobżenica — 20 proc., Miasteczko — : 
12 proc., Mrocza — 13 proc., Nakło —18proc.,: 

■ Sadki — 3O’/o i Wyrzysk — 60 proc. W celu: 
I roztoczenia troskliwej opieki lekarskiej nad: 
' zdrowiem dziatwy szkolnej zostaną wprowa-j 

lżone we wszystkich szkołach w powiecie in»; 
dywidualne karty zdrowia, na których noto* ■ 
wane będą wyniki każdego badania lekarskie-; 
go. W bieżącym roku szkolnym dr Szway-: 
kowski zamierza przeprowadzić przy pomoc) : 
ośrodków zdrowia i lekarzy dokładne badanie: 
stanu zdrowia wszystkich dzieci szkolnych po-: 
łączone z prześwietleniem.

W dziale oświaty dla dorosłych powiat wy- ■ 
rzęski może się poszczycić dużym dorobkiem. ■ 
Czynnych jest 51 kursów, na które uczęszcza ■ 
1627 uczniów. Nauka odbywa się na trzech: 
poziomach i ma zakres pełnej szkoły po-: 
wszechnej. :

Poważną bolączką w pracy oświatowej jest : 
brak bibliotek. Komisja Oświatowa przystą-: 
niła do zorganizowania Powiatowych Centrali: 
Bibliotek Ruchomych. :

Na konferencji omówiono poza tym cele • 
i zadania gminnych komisyj oświatowych do­
tyczące obowiązków gminy w zakresie zakła-; 
dania i utrzymania publicznych szkól po-: 
wszechnych, przedszkoli i szkół dokształcają-: 
cych zawodowych. Komisje muszą czuwać nad: 
tym, by w budżetach gminnych na rok 1946/47: 
znalazły się odpowiednie kwoty na utrzymanie : 
szkół. Konferencja zorganizowana przez Po-j 
wiatową Komisję Oświatową dała obraz prac ■ 
dokonanych w powiecie na terenie szkolnictwa- 
i ustaliła plan działalności na przyszłość. ;

\X całego brat as
i " Hllllllllllllilll
i # PIERWSZA PO WOJNIE Międzynarodo-
• wa Konferencja Kolejowa rozpocznie się 20
■ marca br. w Jeleniej Górze. Udział v konfe- 
: rencji wezmą przedstawiciele kolei ZSRR 1 
•Czechosłowacji. Konferencja, które, potrwa 
: około dwóch tygodni, zajmie się opracowa- 
taiem letniego rozkładu jazdy na kolejach pol­
eskich i uzgodnieniem go z rozkładam' jazdy
• kolei państw biorących udział w konferencji.
: # UROCZYSTA DEKORACJA OSADNIKÓW
: WOJSKOWYCH odbyła się w Nowej Wielkiej
■ Wsi na Dolnym Śląsku. Aktu dekoracji doko-
■ nal gen. broni Edward Popławski. Przema- 
•wiając do odznaczonych b. żołnierzy Pierwszej 
■Armii Wojska Polskiego obecnie osadników — 
: gen. Popławski wezwa-t ich... „by tak jak on- 
: giś w boju byli i teraz przykładem i wzorem 
: dla Polaków na Dolnym Śląsku”.
: # POD HASŁEM WALKI Z BANDYTY-
: ZMEM odbył się 15 bm. w Nowym Targu ma-
■ sowy wiec z udziałem Premiera Osó-bki-Moraw- 
;skiego, ministra Zdrowia dr Litwina, dowódcy 
•OW Kraków gen. Prus-Więckowakiego oraz po- 
: sła do KRN dr Drobnera. W , przemówieniu 
: swoim Premier poruszył m. in. trzy zasadnicze 
: momenty, jakimi kierować się powinno spole- 
: czeństwo przy odbudowie kraju- walkę z dy. 
j wersją, aprowizację kraju oraz jedność naro- 
: dową.
: # 20 KIN OBJAZDOWYCH uruchomionych
■ przez Centralny Zarząd Kin „Filmu Polskiego” 
: wyruszyło z Łodzi na prowincję. Aparatury zo- 
: stały zainstalowane na specjalnych samocho- 
j dach, które umożliwiają szybki transport i po- 
j zwalają na urządzenie dwóch seansów dzlen-
■ nie w różnych miejscowościach. Każdy samo-
■ chód zaopatrzony jest w agregaty, co uniezależ- 
: nia kina objazdowe od siecf elektrycznej.
: ♦ SPECJALNY SĄD KARNY W STAROGAR-
; DZIE skazał zaocznie na karę śmierci Niemca 
;Johna Aberga, który w zakładzie psychiatrycz.
■ nym w Kocborowie dawał dzieciom polskim 
E śmiertelne tTujące zastrzyki Skazany ukrywa 
: się — poszukiwania trwają.
: # OGÓLNOKRAJOWA KONPERENCJA
E T-WA PRZYJACIÓŁ ŻOŁNIERZA odbyła się 
E 15 bm. w Warszawie. Min. Matuszewski w refę- 
; racie swoim omawiając założenie 1 cele T-wa 
; zwrócił uwagę na konieczność powiązania prac 
: T-wa z innymi organizacjami społecznymi i sze- 
E i-okimi masami społeczeństwa. Najważniejszym 
; zadaniem, jakie w chwili obecnej stoi przed 
E T-wem, jest zorganiz-owanie regularnej pomo. 
: cy żołnierzom zdemobilizowanym przez roz- 
; budowanie sieci gospód żołnierskich, domów 
; noclegowych, punktów sanitarnych i biur po. 
i średnictwa pracy. T-wo musi też pamiętać o 
: żołnierzach będących w czynnej służbie woj-
■ skowej i ich rodzinach.
= * DAWNE POLSKIE ELEKTROWNIE NA
jSI.ĄSKU wyprodukowały w lutym 88,8 milio-
• nów kiłowatogodzin.
: « PRODUKCJA SOLI W WIELICZCE wy-
■ nosi obecnie około 10 tysięcy ton soli mie- 
Esięcznie, czyli 60- 7O’/» produkcji przedwojen- 
Enej. Kopalnia soli w Wa-pnie produkuje mie- 
E siecznie około 10 tysięcy ton soli kamiennej 
E białej. Inowrocław wyrabia tylko warzonkę 
Ew ilości około 2.500 ton miesięcznie (około 
:70- -80’/i> p-rodulkc-ji przedWo ennej).
: # DYREKCJA ODBUDOWY SZCZECINA
: przewiduje na rok bieżący odbudowę 6-ci-j 

zkó] powszechnych, 2 gimnazjów. 1. liceum 
Ina łączną sumę 25 milionów zł. 2 szDitali 
t miejskich za 11 milionów zł, rzeźni miejskiej 
5 kosztem 10 milionów zł i zakładów użyteczno-
• ści pub'icznej kosztem 12 milionów zł.
E # ODDZIAŁ POZNAŃSKI PPT i MR przy- 
; gotował na dzień 15 bm. 1.399 traktorów go- 
;:owych do prac w polu. Z ilości tej oddział 
: wysyła na teren województwa gdańskiego 
;254 traktory.

Pisze mi jeden z czytelników, że przy ul. 
kujawskiej 73 wisi nieczynna skrzynka do 

IF tych dniach ktoś dostrzegł, że mie- 
łr' ona za dużo korespondencji, gdyż kartki 
Pocztowe i koperty wyzierały już przez otwór., 
‘dlodzi chłopcy dowiedziawszy się, że skrzyn- 
7° Wisi dla ozdoby, zaczęli przez szparę wydo- 
VWać z niej listy.
Znalazło się wśród nich sporo takich, które 

^Prowadziły w poważne zakłopotanie liczne 
Panny. kilka tuzinów mężów i sporo mężatek.
'Pądl też podobno jakiś adjunkt jednego z 
lrzędów, zalecający się do maszynistki z in- 
PeUo urzędu.

Po Bydgoszczy lotem błyskawicy rozeszła 
wiadomość o tuzinie pojedynków i o gene- 

"rnlnym praniu w licznych naszych domach.
Oto do czego może doprowadzić zaniedbanie 

P°czt.y! Niedość, że zmarnowały się znaczki 
Pocztono :dezauktulizo'u:ały listy: zanosi si> 
}ttrzcze nu ozlew krwi... .4 co „zawiniało" w 
''"■których stadiach małżeńskich, teolę nie

IF jednym i drugim wypadku nie powinno 
to bydgoskim fryzjerom ujść bezkarnie.

Zrozumiałą jest rzeczą, że każdemu mężowi 
(100-Iecie Bydgoszczy bokiem wylezie. Niejeden 
nowy kapelusz obarczy jego budżet i niejeden 
dobry jeszcze garnitur zostanie popruty na 
damski kostium.

Co to będzie kosztoicać, wiadomo. Gdyby nie 
skoki waluty, nie zwyżka cen szabru i nie 
pomysłowość zrozpaczonych iud.zi — niejeden 
mąż już teraz rzuciłby się w Brdę.

Miał więc każdy żonaty cz’owiek poddostat* 
Idem zmartwień dotychczasowych. Fryzjerzy 
musieli wymyśleć nowe. I z jakimi skutkami?...

Już teraz w miejscowych zakładach fry­
zjerskich panie masowo przi wadzają pró- . 
by. Czeszą się na wzór Mań. Stuart i Marii 
Antoniny, Janetty Macdońald < Grety Garbo, 
Ewy Braun i Eddy dano. Żadne) z łych nie. 
wiast oczywiście wyglądem nie )r>-.upominają., 
ale wysiłki w tym kierunku czynią.

SOO-lecie Bydgoszczy rozpocznie się dopiero 
za 2 miesiące, lecz zgarnianie setek przez fry­
zjerów trwa już teraz w najlepsze...

Trudno było z ich strony o bardziej szatań­
ski plan!

Czyżby miał on im ujść płazem?...

Józef ot Piórka.
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WK święta Warsztatów Kolejott^ch

Jurochnik buduje Polskę
Jurochnik, to nazwisko—symbol. Juroch­

nik, Tojza, Ignacy Kacprzak, Teresa Wy­
sota — dzielna kranistka — i 4.696 pozo­
stałych pracowników Warsztatów Kolejo­
wych w Bydgoszczy budują Polskę w tru­
dzie powszedniego dnia. Ich trud i pracę, 
w nieudolnych może słowach oddane, trze­
ba rzucić dziś na szpalty pisma, jako świa 
dectwo wysiłku ludzi szarych przy tworze­
niu realnych podstaw Polski.

W BLASKU PŁYNNEGO ŻELAZA
Pierwszy zasadniczy dział warsztatów sta­

nowi odlewnia, żelazo w temperaturze po­
wyżej 2 tysięcy stopni, płynne jak kawa ze 
śmietanką, niemrawo stacza 6ię z kotła do 
wielkiej kadzi. Stalowe ramiona dźwigu 
podnoszą kadź na wysokość prawie pól me­
tra. Robotnicy niemal automatycznym ru­
chem podstawiają okrągłe tygle, w których 
przenoszą żelazo do zawczasu przygotowa­
nych form. Syk spływającego żelaza, przy-
U3

JI«8 fFomortu
# SPRAWCA 20 NAPADÓW BANDYCKICH 

Euzebiusz Fuksiewicz wyrokiem Sądu Okręgo 
wego w Toruniu skazany został na karę śmier­
ci przez powieszenie.

Karierę bandycką rozpoczął Fuksiewicz Je­
szcze w r. 1941. „Utrzymywał" się wówczas z 
grabieży i rabunków popełnianych na gospo­
darzach Niemcach w powiecie gar wolińskim 
— za co w r. 1944 po schwytaniu, skazany zo­
stał na karę śmierci. Wyroku jednak na sku­
tek niespodziewanego zajęcia Lublina przez 
Armię Czerwoną, nie zdążono wykonać. Uzy­
skawszy wolność — Fuksiewicz swoją „dzia­
łalność bandycką przeniósł na tereny Pomorza 
20 napadów bandyckich na młyny, fabryki, 
urzędy i sklepy w powiatach: wąbrzeskim, 
chełmińskim, toruńskim j w samym Toruniu, 
stanowią krwawy bilans szajki, której „zasłu­
żonym członkiem" był Fuksiewicz.

„Karierę" swoją zakończył napadem na ma­
jątek Wichorza, gdzie po zabraniu konia z po- 
wózką i maszyny do pisania, w trakcie ..wy­
cofywania się" został schwytany na skrzyżo­
waniu szosy Chełmża—Grudziądz—Kowalewo.

# W PIERWSZĄ ROCZNICĘ WYZWOLE­
NIA STAROGARDU spod okupacji hitlerow­
skiej w sali kina „Polonia" odbyła się uroczy­
sta akademia, którą poprzedził capstrzyk i zło­
żenie wieńca pod pomnikiem poległych.

Przed Akademią odprawiona została Msza 
św. w kościele farnym, po której odbyła się 
właściwa uroczystość. Zebraną licznie publicz­
ność powitai burmistrz miasta ob. Ludwik Za- 
Iik, podkreślając w krótkim przemówieniu zna­
czenie pamiętnego tego dnia w historii Staro­
gardu.

Z koi ' przedstawiciel organizacji społecz­
nych, ob. Gam, scharakteryzował dotychczaso­
wą ich działalność. W imieniu TPZ przemawiał 
ob. Marcin Skórny, obrazując martyrologię lu­
du pomorskiego. Przemówienia nagradzane rzę­
sistymi oklaskami, przeplatane były deklama­
cjami patriotycznych wierszy w wykonaniu ob. 
Strenkówny, Sadowskiej i ucznia gimnazjum 
Balewskiego. Chór „Lutnia" pod batutą ob. Bort- 
liczka wykonał między innymi „Gaudę Mater 
Polonia". Na zakończeni® odśpiewano „Rotę".

# EKSPOZYTURA PAŃSTW ŻEGLUGI W 
TORUNIU wznawia z dniem 18 marca br. co­
dzienne połączenie żeglugowe statkami pasa- 
żersko-towarowymi między Toruniem i Warsza­
wą. Odejście statków z Torunia do Warszawy 
o godz. 15.30, przybycie statku z Warszawy do 
Torunia o godz. 11.30. Bliższych informacji o 
wyjazdach i wysyłce towarów udziela biuro 
żeglugi (Mostowa 5).

clśżone słowa robotników i głośne pokrzyki 
„uwaga!" — towarzyszą tej operacji. Stąd 
wychodzą mażnice, klocki hamulcowe i ty­
siące innych części wagonów i parowozów.

żeliwo stygnie w formach odlewniczych 
niemal 10 godzin. Powoli, tak sobie jak by 
od niechcenia! Robotnicy przy tyglach, przy 
tworzeniu nowych form, modelarze i gise- 
rzy uwijają się w pocie czoła. Byle szybciej, 
byle więcej zrobić w ciągu dnia.

Transport w oczach wielu ludzi to temat 
do narzekań i utyskiwań. Tu, mimo, że ro­
botnik przebijający gliniany korek w piecu 
odlewniczym jest bardziej niż pośrednio 
związany z zagadnieniem transportu, widać 
zainteresowanie tym problemem od strony 
pracy i jej tempa. Tempo — oto niemówio- 
ne, nic wypisane na krzykliwym afiszu pro­
pagandowym, lecz wysiłkiem każdej chwili 
przemawiające do obserwatora hasło tej sali.

W sali obok pracuje miot pneumatyczny. 
Różowy Jak serdelek kloc żelaza przybiera 
pod uderzeniami póltoratonowego miota 
powoli żądany kształt. Młot spada z pasją 
na kawał żelaza. Głuchy jęk i wstrząs jak 
przy uderzeniu gromu towarzyszy jego opa­
daniu. Innym razem młot ledwie muśnie 
powierzchnię kloca, jak by chciał go pogła­
skać i udobruchać po zadanych przed chwi­
lą ciosach. Później następuje paroksyzm 
wściekłych uderzeń.

Walerian Miga kieruje potężną maszyną 
od lat przeszło dwudziestu. Lekki ruch jego 
ręki na przestrzeni kilku zaledwie centy­
metrów — to wściekle, furiackie opadnięcie 
młota. Drgnienie niemal niewidoczne — to 
lżejsze uderzenie.

SZLAKIEM CHOREGO PAROWOZU
Chory, wymagający naprawy inwalida- 

parowóz, który w normalnych czasach o- 
trzymałby dawno emeryturę, wjeżdża jesz­
cze o własnych siłach do ogromnej, bo pra­
wie dwustometrowej hali napraw. Tutaj 
następuje demontaż: kocioł przechodzi do 
kotłowni, zestawy kołowe przesuwa do wy­
toczenia specjalny dźwig, a inne drobne czę­
ści wędrują do „łaźni".

Łaźnia — to specjalne urządzenie przy­
pominające kocioł dezynfekcyjny dla ubrań 
i bielizny, gdzie pod ciśnieniem pary i dzia­
łaniem ługu, następuje oczyszczenie wszy­
stkich zaoliwionych i zabrudzonych długo­
trwałą pracą części parowozu.

Wytaczarka dla obręczy kół przypomina 
olbrzymią karuzelę, na.której wiruje tzw. 
„bandaż" Nóż tokarki równa zdartą po­
wierzchnię bez szumu i zgrzytu.

Olbrzymie krany—suwnice przenoszą po­
szczególne, czasem Wielotonowe części pa­
rowozu. Specjalny dźwig przesuwa paro­
wozy od stanowiska do stanowiska. Gdy 
wszystkie części przeszły już „kurację od- 
mładzć.iącą", rozpoczyna się składanie ma­
szyny. Oczywiście nie zawsze powstaje ona 
z tych samych części, lecz z reguły z takich 
samych.

TERESA WYSOTA
Teresa Wysota prowadzi swój kran 

gdzieś hen pod sufitem wielkiej hali. Pa­
nuje tu taki hałas, że z robotnikami na dole 
porozumiewa się tylko na migi. Ma lat 23, 
duże spokojne, niebieskie oczy i wprawną 
rękę, którą kieruje skomplikowana maszy­
nerią suwnicy. Pierwsza korba — to ruchy 
podłużne kranu, druga — ruch poprzeczny 
dźwigu, trzecia wreszcie reguluje wysokość. 
Gdy stojąc obok na pomoście kranu obser­
wuję pracę Teresy, wpatrzonej w parę kol 
parowozowych, które dźwig trzyma w dra­
pieżnym uścisku, aby je postawić na wła­
ściwe miejsce przed tokarnią — wydaje mi

Draga tura paczek UNRRA
W poniedziałek odbiór asygnat

Wszystkie Zakłady Pracy Związki, Partie i 
Spółdzielnie, które nie otrzymały asygnat na 
paczki UNRRA w pierwszej kolejności, winne 
zgłosić się do odbioru asygnat w poniedziałek 
i dni następne w Wydziale Aprowizacji i Han­
dlu przy ul. Grodzkiej 25.

Rodziny wojekowe, tai. osoby pobierające 
zasiłek wojskowy z Wydziału Wojskowego i 
zdemobilizowani, którzy wnieśli podania o przy­
znanie paczek do dnia 10. 3. .46 r„ odbiorą 
paczki UNRRA z Towarzystwa Przyjaciół Żoł­
nierza w Bydgoszczy, ul. Jagiellońska 27, od 
środy dnia 20. 3. br. począwszy. Inwalidzi wo­
jenni niezarejestrowani w Związku, a którzy 
wnieśli podania również do dnia 10. 3. br. od­
biorą paczki ze Związku Inwalidów przy uL 
Markwarta 2.

Zwraca się uwagę wszystkich zakładów Pra-

cy, że uprawnionymi do odbierania paczekJ 
li tylko pracownicy, któiym pi zys-iugi*. 
karta żywnościowa I-szej kategorii w
45 r. i byli ujęci na liście piać. ,

Z rozprowadzonych paczek należy 
sprawozdanie z wykazem imiennym i 
waniem przez każdego pracownika do 
23 bm. Nalepy zwrócić uwagę, że korzysta® 
z paczek UNRRA z kilku źródeł jest PrŁeSt 
stwem. za które winni będą pociągnięci 
odpowiedzialności sądowej. „

Zdemobilizowani i inwalidzi, którzy rf®*?, 
podania po 10. 3 46 r. otrzymają paczki W ® 
stąpnęj kolejności, co podane zostanie ®* 
nym' komunikatem.

Paczki UNRRA nieodebrane należy 
wić i zabezpieczyć u siebie do dyspozycji ” J 
działu Aprowizacji i Handlu.

Pierwszy tydzień bezmięsny
Nie obeszJo się bez n'e!ega1nego handlu i pasku

We wtorek, środę i czwartek z bydgoskich 
wystaw sklepów spożywczych jak za działa­
niem różdżki czarodziejskiej, zginęły szynki, 
balerony, salcesony i kiełbasy. Zamknęły awe 
podwoje sklepy rzeźnickie i masarskie, a w wi­
trynach barów i jadłodajni na garnirowanych 
półmiskach nęciły wzrok jedynie ryby wędzc-

* Paiistwowy Zarząd Wodny w Bydgoszczy 
podaje do wiadomości, że z dniem 18. 3. 1946 r. 
zamyka się przejazd przez most drogowy w km 
89,33 Górnej skanalizowane; Noteci (przy uj­
ściu do Kanału Bydgoskiego) znajdujący się na 
drodze gminnej z Łochowa do Kruszyńca. Zam­
knięcie mostu powodowane jest złym jego 
stanem.

Ruch pieszy oraz kołowy do czasu odbudowy 
mostu, należy kierować przez most drogowy 
przy śluzie w Łochowie.

ne, a gdzie niegdzie pieczona gęś lub 
sztuka drobiu. Innego mięsa — ani śi® 
Ukazało się dopiero w piątek.

Pierwszy tydzień bezmięsny w Bydg®5*^ 
był naogół przestrzegany, chociaż nie ®b® 
się bez nielegalnego handlu i— ^zierS' 
I choć niejednemu zapewne z trudem pr*Yi . 
przemóc te ograniczenia, to jednak z pewno91 
znajdzie dla siebie takie potrawy w bez® 
snym jadłospisie, które go niechybnie nas? 
Im sumienniej obecnie przestrzegany będu® 
kaz, tym rychlej nadejdzie czas, w 
okaźe się on już zbędny. Zarządzenie o zak 
podyktowane koniecznością rozmnożenia P0”.^ 
wia bydła rzeźnego i trzody chlewnej j®^ 
wątpliwie złem koniecznym, któremu j®® 
ze względu na jego doniosłość Wszya®? 
winni się poddać. .

Sswuę poetów,..
Człowiek XX wieku mało interesuje się po­

ezją, mimo, że wypowiada się w niej najpełniej 
.wewnętrzne „ja“ artysty. Twórca jest tym, 
który odczuwając najsilniej ludzkie namięt­
ności, pragnienia i ból człowieczego serca, wy­
raża je w formie artystycznej, wypowiadając 
nie tylko swą własną rozpacz, radość, czy na­
strój chwili — ale i to, co odczuwa każda 
wrażliwa dusza.

Silne duchowe przeżycia domagają się za­
wsze swego uzewnętrznienia 1 znajdują je — 
w zależności od poziomu kultury jednostek lub 
narodów — bądź w prymitywnym wyrazie 
rozpaczy, bądź w tworzeniu najpiękniejszych 
dzieł sztuki. Równolegle do potrzeby wyraże­
nia doznawanych uczuć, istnieje w duszy każ­
dego człowieka mniej lub bardziej świadoma 
potrzeba piękna. To są dwa najważniejsze 
motory twórczości we wszystkich dziedzinach 
eztuki, w której poezja stanowi osobny, od­
mienny rodzą;.

O ile piękny obraz, rzeźba, utwór muzyczny, 
oddziaływaj ąc wprost na zmysły widza czy 

słuchacza, przemawia doń bezpośrednio, — 
poezja wymaga od czytelnika współdziałania, 
wysiłku wyobraźni i intelektu. Dopiero przy 
takim współdziałaniu odbiorcy z dziełem twór- 
cy powstaje w duszy czytelnika zamierzony 
przez autora nastrój.

Wrażenia składające się na piękno i wyraz 
utworu poetyckiego są bardzo złożone. Poez’a 
działa na nas zarówno przez opisywane obrazy 
fantastyczne łub wzięte z życia, jak i przez 
wywoływanie wrażeń muzycznych — bądź bez­
pośrednio przez rytmikę i melodię wiersza, 
bądź pośrednio przez opisywanie doznanych 
wrażeń słuchowych. Przemawia ona jednak 
najsilniej pięknem poetyckiego słowa i siłą 
wyrażanych doznań.

Poezja nie jest (jak twierdzą jej „przeciw­
nicy") jedynie zabawką artystyczną i rozryw­
ką sentymentalnych dusz. Potrzeba jej jest 
bardzo silna wśród najszerszych mas społe­
czeństwa, szczególnie zaś wśród ludu, czego 
najlepszym dowodem są piękne w swym pry­
mitywie piosenki ludowa,

„Przeciwnicy" poezji wypowiadają o niej 
nieraz pogardliwe zdanie, twierdząc, iż jest 
niepotrzebnym, niezrozumiałym dla nich środ­
kiem wyrażania uczuć. Niepotrzebnym jakoby 
dlatego, że wszystko ujęte w formę wiersza, 
dałoby się wypowiedzieć w prozie w sposób 
bardriej zrozumiały i dla każdego dostępny. 
Gdyby poezja była tylko rymowaną prozą — 
takie twierdzenie byłoby słuszne. O tym jed­
nak, że tak nie jest, można się przekonać na ■ 
podstawie wnikliwej analizy, każdego wiersza 
wielkiego poety.

Odmienna forma artystyczna poezji, uży­
wanie jako środków wyrazu bogactwa prze­
nośni, parafraz, metafor i obrazów w połącze­
niu z takimi elementami formy artystycznej, 
jak: rym, rytm i melodia wiersza, związane 
ściśle z kształtem dźwiękowym słowa — dają 
poezji możność wyrażania w kilku zaledwie 
zdaniach głębokiej i bogatej treści wewnętrz. 
nej. Są krótkie wiersze wielkich poetów, wy­
powiadające tak wiele myśli i doznań, że prze­
łożenie ich na język prozy wymagałoby napi­
sania całego traktatu. Ale i wtedy nie wywo­
ływałby on równie silnego wrażenia piękńn. 
jak utwór poetycki, a co najważniejsze: nie i 
oddawałby równie precyzyjnie tego, co poeta 
chciał powiedzieć. i

Mógłby ktoś czytając tę próbę 
poezji" powiedzieć, że jest ona niepotrź®"^ 
że wielkie dzieło sztuki znajduje i zawsz® 
dzie znajdywać swych odbiorców i wień”f^c(^ 
Mógłby powiedzieć wreszcie, że o zaird®1^, 
■waniu współczesnych dla poezji świadczy® 
gą całe zastępy ludzi piszących wiersze 1 
sypujących nimi wszystkie redakcje pis® 
kraju.

Odpowiedź na te zarzuty jest prosta > 
dwuznaczna. Duża liczba ludzi piszących 
sze nie świadczy wcale o zrozumieniu Si* 
czeństwa dla poezji. Odczuwając jej P®*1^ 
jednocześnie odwraca się ono od poezji-

Wierszokleci j grafomani przyczyniają ” j 

cej szkody, niż pożytku, uzasadniając P®# 
że poezja jest prozą rymowaną. .ą

Każde wielkie dzieło sztuki znajduje ’ 
dować będzie swych odbiorców. Chodzi w 
o to, by poezje trafiając do rąk cJYte^Ljc' 
mogły zaspokoić jego świadomą lub podś'*1 
mą potrzebę piękna.

Poezja może wyrażać słabość i senty®®^.., 
lizm, ale może bye/ównież najsilniejszy® 
razem buntu i mocy wc-.nętrz, Moż® v/1) 
nadto hyn: tem "zymi. '■Uandarem boj®Jv 
i ogniem miłości dla wszystkiego co ludzk'^

KRYSTYNA. WROCH^

się, Że ob. Wysota nie widzi dokoła siebie* 
nikogo i niczego prócz pary kół; że nie mas 
ona żadnych innych pragnień, jak tylko* 
precyzja i szybkość pracy. *

O swej pracy mówi bez patosu i tak czę-^ 
sto u kobiet pracujących spotykanej nutki ś 
cierpiętnictwa. !

— Pracuję, bo trzeba. Osiem godzin ro ) 
boty na kranie nie męczy mnie zbytnio, ś 
choć przez cały czas uwaga musi być na- J 
pięta do maksimum. Zarobki (Teresa Wy-i 
sota zastanawia się na chwilę), są oczywi J 
ście zbyt małe, a co najgorsze, że nie mamy ) 
prawie żadnych przydziałów. Mamy jed-J 
nak — kończy z uśmiechem — nadzieję, źe ) 
wkrótce wszystko się poprawi.* !

„Szpital" wagonów jest podobny do hali ) 
napraw parowozów. I tu wagon przechodzi, 
przez kolejne etapy remontu od zestawów ) 
kołowych poczynając, na robotach stolar i 
skich i malarskich kończąc. Dotychczas J 
przewinęło się przez halę 9.999 wagonów i 
Dziś wyjdzie stąd dziesięciotysięczny. ■ 

* * * )
Kilka tych migawek nie może oczywiścieJ 

dać obrazu całości warsztatów, ani obrazu) 
ich pracy. Mają one jedynie na celu na-! 
świetlenie atmosfery, jaka tam panuje. )

Na tle tej atmosfery — dziś gdy warszta-i 
ty opuszcza pięćsetny parowóz i dziesięcin- 
tysięczny wagon, — uzasadniony jest tytuł:) 
Jurochnik buduje Polskę. !

Z tą wiarą pracuje 4-700 pracowników* 
warsztatów Nie tylko w dniu swego święte.! 
Codziennie. . . ]

* Paweł Dunin <

\ynalw

! W województwie pomorskim Tuchola ma “* 
■ jak wiadomo — ustaloną sławę. z umiejętno 1 
) ci urządzania balów. Nic tez dziwnego. ® 
! tej połaci ziemi naszej z miastem konkuru-P
* już i powiat.
> Na zakon, zenie karnawał rrzadmno na ** 
grenie twholczczyzng bal w Cekcytuc. podobni
i jak W Tucholi — również maskowy.
S Aby zdystansować to miłe miasto, 0^
* tylko tańczono i z rozmachem rozbijano s0" 
<i hie nosy, w Cekcynie zainicjowano na frał*-
* wybór królowej. Z nagrodą za wdzięk i nrodf'
* Królowa się znalazła. Była ładna, mda ♦ 
l wdzięczna. W tangu co prawda robiła „P^ 
*' oberka, ale przy pięknej jej figurze razu0 
' to nie bardzo. Sprawiało nawet wrażenie pov>-
* stawania w plastyce czegoś nowego...
ś Gorzej wyszło z nagrodą. Jak wiadomo
* Cekcynie w okresie zimy róże nie kwitną. I™ 
$ma tam również o tej porze lilij i chabró^' 
*Jest tylko trochę nie zjedzonego jeszcze
* na. Uchowało się zwłaszcza sporo... rzepak 
! By uczcić wybór królowej balu maskowego
* w Cekcynie czymś godnym, doręczono JU- 
ę pączków, usmażonych specjalnie na "
* rzepakowym oleju! . .
i, Wręczenie daru poprzedziło wygłoszenie 
j królowej przez gospodarza balu okolicznością*
ii wego przemówienia. Przy ogólnym aplau^
J zakończył je on słowami: _ „
) — Niech na chwałę gminy naszej ktctf*
! mm krasa twoja, ja!: kwitł w zeszłym lecit 
) rzepak na cykcyńskich. polach!
* Poza tym bal w Cekcynie miał przebioS
* spokojny...
J<>J<lA7/.'///////////////////^^i
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lijubita mnie wódka...

Spowiedź zbrodniarza
Henryk Gawryck — morderca z ul. Warm ńskiego przyznał się do winy

Psychologiczne podłoże bestialskiego mordu 
Pray ul. Warmińskiego 17, którego ofiarą padło 
tycie młodego lekarza dentysty Antoniny Wit’ 
Newskiej, stanie się niewątpliwie ciekawym 
tematem dla badań lekarzy kryminologów. 
Pierwiastkowe dochodzenia w tej sprawie za­
kończyły się ujawnieniem sprawcy mordu 
i przyznaniem się jego do winy.

Mom lat 20...
W piątek, późnym wieczorem, domniemany 

Morderca Henryk Gawrych, który początkowo 
wYplerał się udziału w zbrodni i obciążał swe- 
9° wuja Edmunda Stypczyńskiego, załamał się 
’ ze skruchą przyznał się do zabójstwa Wit­
kowskiej, wyjaśniając okoliczności, towarzy­
szące zbrodni. W sobotę Gawrych powtórzył 
s^oje zeznania. Przyzna ąc, że je6t jedynym 
sprawcą zabójstwa, młodociany morderca 
stwierdził, że wuj jego Stypczyński jest nie­
winny i że wmieszał go w sprawę tylko dla­
tego, by zagmatwać śledztwo i zyskać na 
czasie.

— Mam lat 29 — cichym lecz opanowanym 
ffłosem rozpoczyna zabójca swoje zeznania. — 
^kończyłem 7 klas szkoły powszechnej. Naj­
pierw uczęszczałem do szkoły im. Staszica, a 
Później do szkoły na Jaćhcicach. Kiedy za­
częła się wojna, miałem lat 15. Rodzice moi

lat 16-tu byli dozorcami domu przy ul. War­
mińskiego 17. W czasie okupacji pracowałem 
®sjpierw przy robotach drzewnych, przez krót­
ki czas na wsi przy wykopkach kartofli, a póź- 
niej aż do samego wyzwolenia Jako piekarz
* niemieckiej piekarni Mank.ego przy ul. Sw. 
Trójcy 17. W czasie okupacji musiałem ciężko 
Pracować, zarabiałem bardzo mało i wszystkie 
Pieniądze oddawałem matce. Wtedy byłem 
człowiekiem porządnym, bo nie miałem złych 
Kolegów i nie piłem wódki... Po przepędzeniu 
Niemców dostałem posadę jako technik linlo- 
*Y w Polskim Radio. Zacząłem dobrze zarabiać. 
Pensja zasadnicza była nieduża, miesięcznie ok. 
'■100 zł, które prawie w całości oddawałem
* domu. Dochodziły jednak poważne diety 

wyjazdy, 220 zł dziennie. W okresie, kiedy
Pracowałem w Solcu Kujawskim zarabiałem 
?koło 5.000 zł. Mając pieniądze, znalazłem 
kolegów i — rozpiłem się.

mnie wódka...
— Wódka mnie zgubiła! — przyznaje Ga­

jcych po niewczasie. Nie było dnia, żebym nie 
Pił. Wódkę stawiałem ja, albo kupowali ją ko­
ledzy. Kiedy diety wyjazdowe odpadły i pra­
cować musiałem w centrali bydgoskiej, zaczą­
łem robić długi na wódkę. Ostatnio byłem wi- 
®ien po 100 zł dwu kolegom, a w restauracji 
"Zacisze" przy ul. Słowackiego zastawiłem za 
Pół ljtra wódki zegarek.

Krytycznego wieczoru znalazłem na strychu 
^mister poniemiecki. Sprzedałem go i za zdo- 
°71e w ten sposób pieniądze kupiłem pól litra 
yódki, którą wypiłem z ojcem Stanisławem 
’ ^rujem Michałem Gawrychem. W domu mia- 
e® jeszcze ćwiartkę „wyborowej". Wypiłem

ją z wartownikiem Bolesławem Pieruckim „na 
zgodę", by nie gniewał się na mnie za pobicie 
go na zabawie karnawałowej. Pierucki dał mi 
80 zł jeszcze na wódkę. Miałem zegarek, któ­
ry oddałem wtedy jako zastaw i przyniosłem 
pół litra. Ćwiartkę wypiłem z ojcem i Pieruc­
kim, a resztę wódki schowałem w osobnej bu­
telce w kieszeni. Około godz. 8-mej wróci­
łem do mieszkania i powiedziałem do matki, 
że idę spać. Skłamałem, cichaczem wykradłem 
się z domu i wyszedłem na ulice. Zacząłem 
rozmyślać, jak zdobyć pieniądze, by zapłacić 
długi. Krążyłem po Alejach 1 Maja bez ceiu 
i wreszcie postanowiłem okraść kogoś, by zdo­
być gotówką. Sam nie wiem, kiedy znalazłem 
się na ul. Warmińskiego, u Witkowskich, któ­
rych znałem bardzo dobrze i z którymi żytem 
w przyjaźni.

Zamordował, 6y ukraść zegarek
W tym momencie nie wiem co się ze mną 

działo. — Gawrych mówi teraz zupełnie spo­
kojnie. — Postanowiłem ukraść jej ten zegarek 
i sprzedać go, by zdobyć gotówkę. Kiedy zna­
leźliśmy się na podwórzu, powiedziałem do 
Toli.- Wezmę pani zegarek, bo mi jest potrze­
bny. Ona wtedy odpowiedziała: Co panu na 
myśl przyszło, co pan chce robić. Wówczas silą 
zdjąłem jej zegarek z ręki. Chciala krzyczeć. 
Uderzyłem ją dwa razy pięścią w twarz. Naj. 
pierw przyklękła, a potem upadla nieprzytom­
na. Wystraszyłem się. Wiedziałem, że za rabu­
nek czeka mnie kara. Pod wpływem wódki i 
strachu, w mózgu moim powstała' nagle myśl:

Piękna ofiara i cukierni „3battyk“
w rocznicę istnienia tego przedsiębiorstwa

W ubiegły piątek, w cukierni „Bałtyk" 
(Długa 29) na koleżeńskim zebraniu urządzo­
nym z racji rocznicy jej otwarcia, z inicjatywy 
starszego Cechu Cukierników, ob. Skoniecz- 
nego żebrano 2.600 zł i przekazano redakcji 
„Ziemi Pomorskiej" na pomoc najuboższym 
sierotom po zamordowanych na Szwederowie.

Redakcja prosi Komitet Opieki Społecznej 
o skierowanie do nas ośmiu opiekunów ubogiej 
dziatwy po ofiarach terroru hitlerowskiego na 
Szwederowie — z zaświedczeniami na prawo 
otrzymania bezzwrotnych zapomóg po 325 zł

* * *
Cukiernia „Bałtyk" pozostająca pod kierow­

nictwem ob. Leona Studzińskiego, należy do 
jednej z pierwszych tego rodzaju placówek,

# Związek Zaw. Pracowników Gastronomicz­
no-Hotelowych zawiadamia swoich członków o 
rocznym zebraniu w dniu 19 marca br. o godz 
23 w sali Domu Rzemieślniczego, ul. Jagielloń- 
ska 32.

Kamanikatf
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O rabunku wtedy w ogóle nie myślalem. Po 
prostu chciałem ze starym Witkowskim wypić 
ćwiartkę, którą miałem jeszcze w kieszeni. Sta­
rego nie było jednak w domu. Była matka, 
Tola (Gawrych nazywa swoją ofiarę poufale 
po imieniu) 1 jakiś obcy mężczyzna.

Po pewnym czasie, gdy mężczyzna ów wy­
szedł, postawiłem swoją ćwiartkę. Starsza pani 
wypiła pół kieliszka, ja wypiłem trochę, a resz­
tę odlałem do butelki dla starego Witkowskiego. 
Rozmawialiśmy może z kwadrans i wtedy za­
proponowałem starej pani Witkowskiej, by po­
szła ze mną do wujostwa Pieruckich, któizy 
mieszkają w tym samym domu, na innej klat 
schodowej. Starsza pani nie chciała jednak 
pójść i namówiła córkę, by poszła ze mną. 
Przed wyjściem zauważyłem jak Tola Witkow­
ska zakłada na rękę zegarek.

Zabić jedynego świadka! Złapałem leżący obok 
długi ciężki lom żelazny. Nie wiem co mnie 
pokusiło, uderzyłem może dwa albo trzy razy 
Tolę w głowę. . Krew chlusnęła jak z sikawki. 
Byłem zupełnie oszołomiony. Pamiętam tylko, 
że otwarły się drzwi od mieszkania wujostwa. 
Schowałem się za samochód, wyszedłem jednak 
i poszedłem do Pieruckich na górę. Wyznałem 
u nich wszystko. Gdy zszedłem znowu na po­
dwórze, wróciłem do trupa 1 obnażyłem go. 
Patrząc na nieżywą Tolę we krwi, wystraszy­
łem się jeszcze bardziej. Zacząłem uciekać, jak 
błędny. Sam nie wiedziałem dokąd. Na ul. Pe- 
tersona, obecnie Trzeciego Września, schowa- 

uruchomionych w naszym mieście po wojnie. 
Pięknie się rozwijając i służąc stale pomocą 
licznym potrzebom społecznym, cukiernia 
„Bałtyk" zyskała sobie w Bydgoszczy dużą 
popularność.

Z przyjemnością podnosimy obywatelski sto­
sunek kierownictwa tej placówki do owych po­
trzeb. Mamy ich dużo. Pamięć o nich ze sttc- 
ny uspołecznionych jednostek prowadzących 
większe zakłady handlowe, zasługuje więc na 
uzasadnione wyróżnienie. Należy się ono w 
pełni ofiarnemu społecznikowi, kierownikowi 
cukierni, ob. Studzińskiemu.

M'ęso, ryby, ser, mleko

Dary UNRRA dla Bydgoszczy
Dowiadujemy się, że Wojewódzki Wydział 

Aprowizacji i Handlu uzyska! zwolnienie z 
przydziałów UNRRA następujących artykułów: 
74 tony konserw mięsnych, 66 ton konserw 
rybnych, 22 tony sera, 50 ton mleka skonden.

Dnia 15 marca br. podobało się Panu 
Bogu zabrać do grona swych aniołków, 
naszą lilijkę i słoneczko, które świeciło 

am przez 3 latka ś. p.

Ewelin; Mrugowshą
W ciężkim I nieutulonym smutku 

pozostali
mamusia, latoś I braciszek.

Pogrzeb odbędzie się dnia 18 bm. 
o godz. 16.30 z domu ul. Leśna 64, m. 14.

"I « !■■■■ t........................
Dnia 15. 3. 1946 r. zmarła opatrzona 

Sakramentami św„ moja najukochańsza 
matka, siostra, szwagierka I ciocia ip.

Waleria Karkowska
przożywłzy lat 43 x domu Seehaber

W nieutulonym smutku 
Sąjn 1 ro<£xlna

Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek o godz. 16 
z kostnicy na Szwederowie.
Bydgoszcz, Koisaka 45 Chełmno _____
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Nieubłagana śmierć wyrwała w dniu 15 bm. z naszego grona 
ś. p.

Dr med. Franciszka Czajkowskiego
lekarza naszej przetwórni

Pogrzeb odbędzie się w wtorek, dnia 19 bm. o godz. 16-te] z ka­
plicy cmentarza nowofarnego.

Cześć Jego pamięci!
Dyrekcja i Pracownicy 

Państwowej Przetwórni Mięsnej Nr 1 
w Bydgoszczy

łem skradziony zegarek w cegłach rozwalonej 
chałupy. Powoli przychodziłem do siebie. Zro­
zumiałem, że nie ma co uciekać, bo i gdzie. 
Wróciłem na ul. Warmińskiego, usiadłem na 
oknie w bramie. Zobaczyłem, że na podwórzu 
jest już milicja . Straciłem przytomność. A po­
tem mnie aresztowali. Do winy przyznają się 
ze skruchą. Wiem, że teraz ze mną koniec, ale 
chciałbym przed tym choć raz jeszcze zobaczyć 
matkę.

ZOrodn^acz płacze
Gawrych płacze i przerywanym od łkań gło­

sem. zupełnie już przybity, kończy swoją spo­
wiedź:

— Ojciec na pewno mnie się wyrzekł, a tak 
na mnie liczył, że będę jego podporą w staro­
ści. Ale matka — ta na pewno do mnie przyj­
dzie. Ona tego nie przeżyje. Jak ona rozpa­
czała, gdy wracałem do domu pijany. Chcę 
ponieść karę, ale przed tym muszę zobaczyć 
chró raz jeden jeszcze matkę,

Gawrych nie umie wyjaśnić pochodzenie 
krwi, kawałeczków mózgu i włosów zamordo­
wanej na obcasie prawego buta.

— Może 1 kopnąłem nieżywą, byłem jednak 
wtedy szalony 1 nie pamiętam, jak to wszy­
stko się odbyło.

Gawrych podpisuje zeznanie pięknym kali­
graficznym pismem. Jest to chłopak fizycznie 
na pozór zupełnie zdrowy, dobrze zbudowany, 
o łagodnym raczej wyrazie twarzy. Po prostu 
wierzyć się nie chce, że młody ten człowiek 
jest sprawcą tak niezwykle bestialskiego 
mordu.

Ponieważ zeznania Gawrycha w sprawie 
Stypczyńskiego potwierdzone zostały zezna­
niami świadków, którzy stwierdzili, że krytycz­
nego wieczoru był on przez cały czas w domu, 
władze milicyjne zgłosiły do prokuratora 
wniosek o zwolnienie Stypczyńskiego z tym­
czasowego aresztu.

W sobotę, w godzinach popołudniowych, 
przewieziono Gawrycha na ul. Trzeciego Wrze­
śnia, gdzie wskazał on miejsce ukrycia zegar­
ka. Zegarek odnaleziono.

Ze względu na niedzielę Gawrych pozostanie 
do poniedziałku w areszcie Wydziału Śledcze­
go MO. W poniedziałek rano Gawrych osta­
tecznie odstawiony zostanie dp dyspozycji pro­
kuratora Sądu Doraźnego.

Jak się w ostatniej chwili dowiadujemy, sek­
cja zwłok zamord. Aanej dentystki, mimo po­
zorów, nie potwierdziła faktu zgwałcenia po 
Śmierci. Obrażenie trupa wskazywałoby raczej 
na jakieś zboczenie seksualne.

suwanego oraz 10 ton mleka sproszkowanego. 
Rozprowadzenie towarów nastąpi w najbliż­

szych dniach.

Podzlęhowanie
Wszystkim, którzy oddali ostatnią przysługi, 

memu drogiemu męiowi, naszemu ukochane™* 
tatusiowi 4.

Stanisławowi Witkowskiemu 
wszystkim członkom Cechu Budowlanego, ora. 
Zarządowi Miejskiemu z Oddziału Budowlanej 
i Zrzeszenia Przedsiębiorstw Budowlanych, preze­
sowi Izby Rzemieślniczej, pracownikom fimiv, oraz 
krewnym i znajomym za nadesłane współczucie, 
wieńce i kwiaty, składamy tą drogą z głębi sercu 
płynące Z «K ■»&«■£?

Żona z córkam
Bydgoszcz, dnia 17 marca lOKir

Wszystkim, którzy oddali ostatnią przy­
sługę nasze) ukochanej córce, siostrze I szwa- 
gierce ii p.

Danusi Polkowskiej 
a w szczególności Duchowieństwu kościoła 
Serca Jezusowego składają serdeczne 

zapłat
Rodzice, siostry i szwagrowie

Ubezpieczalnia Społeczna w Bydgoszczy 
bodaje do wiadomości, że w Dzienniku 
/staw Nr 4 z dnia 13 lutego br. (poz. 28 
1 Poz. 29) ogłoszone zostały dekrety zmie- 
"iające i uzupełniające przepisy ustawy 
1 dnia 28. 3. 1933 r. o ubezpieczeniu społe- 
S^Bym oraz rozporządzenia Prezydenta 
nzeczypospolitej z dnia 24. 11. 1927 r. o 
Ubezpieczeniu pracowników umysłowych.

W zakresie wymiaru składek ubezpiecze­
niowych dekrety te wprowadzają zasadni- 
'2e zmiany przez:

zniesienie górnej granicy zarobkowej w 
Ubezpieczeniu:

a) od wypadków w zatrudnieniu i cho­
rób zawodowych,

b) emerytalnym robotników,
c) emerytalnym i na wypadek braku 

. pracy pracowników umysłowych;
*' Podniesienie dolnej granicy zarobkowej 

do kwoty 250 zł miesięcznie w ubezpie­
czeniu emerytalnym i na wypadek bra­
ku pracy pracowników umysłowych. 
Zmiany powyższe należy zastosować w 

i°sunku do' całego aktualnego miesiąca 
składkowego tj. od 1 lutego 1946 r. p<>- 
Cz0wszy.
. W odniesieniu do Funduszu Pracy j za­
bezpieczenia robotników na wypadek bez- 
°bocia, Ubezpieczalnia Społeczna stosuje 
adal przepisy ustawy z dnia 18 lipca 1924 r.

?.Zabezpieczeniu na wypadek bezrobocia
U. R. P. z 1932 r. Nr 58, poz. 555) i 

stawy z dnia 16 marca 1933 r. o Funduszu 
•^■acy (Dz. U. R. P. Nr 22, poz 163) w brzmię 

obowiązującym w dniu 1. 9. 1939 r. ze 
■biianami ogłoszonymi dekretom z dnia

9- 1945 r. (Dz. U. R- P Nr 43, poz- 240). 
zasadzie wyżej powołanych przepi- 

podstawą wymiaru składek dla Fun­

duszu Pracy i zabezpieczenia robotników 
na wypadek bezrobocia jest faktyczny za 
robek pracownika.

W związku z powyższym uprasza się PT 
Pracodawców o wpłacenie różnicy składek 
według nowego obliczenia.

Równocześnie Ubezpieczalnia Społeczna 
w Bydgoszczy podaje ponownie do wiado­
mości, że w myśl rozporządzenia Ministra 
Opieki Społecznej z dnia 28. 12. 1933 r. (Dz. 
U, R. P. Nr 103, poz. 818) składki, ubezpie­
czeniowe za wszystkie rodzaje ubezpiecze­
nia płatne są łącznie co miesiąc z dołu 
najpóźniej do. 10 dnia następnego miesiąca.

Obowiązek opłaty składek jest niezależny 
od ustalenia jej wysokości przez Ubezpie- 
czalhię Społeczną, od jej wezwania pła­
tniczego lub prawomocności ewentualnych 
orzeczeń ubezpieczalni.

Nieuiszczone w terminach płatności skła­
dki ubezpieczeniowe stanowią zaległości, 
od których Ubezpieczalnia Społeczna w 
myśl. art. 229 ustawy o ubezpieczeniu spo­
łecznym obowiązana jest naliczać odsetki 
zwłoki według przepisów ustawy z dnia 18 
marca 1935 (Dz. U. R. P. Nr 8/36, poz. 88).

Stosownie do przepisów art 3 i 4 wyżej 
wspomnianej ustawy, odsetki zwłoki nali­
cza się od zaległości, przekraczających 
kwotę złotych 10 i w wysokości 0,75*/« mie­
sięcznie. Odsetki oblicza się od dnia na­
stępnego po upływie terminu płatności za 
pełne okresy miesięczne, przy czym roz­
poczęty miesiąc liczy się za cały, to zna­
czy od 11 danego miesiąca do 10 następnego 
miesiąca.

Bydgoszcz, dnia 15. 4. 1946 r.
Ubezpieczalnia Społeczna 

V Bydgoszczy



Sir. « ZIEMIA POMORSKA Nr 75

Na ekranie

99Si^sprys młodości66
wegu uczucia, pozbawionego ckliwości— 
Szuka piękna. Nie zachwyca go zewnętrzna 
„politura” filmu ukazującego wspaniałe 
stroje i oczy kobiece pełne łez... a... na za­
kończenie „happy end“. Patrzy na ekran 
chcąc przez chwilę zapomnieć o codzien­
nych troskach i kłopotach, ale zbyt głęboko 
zna prawdę życia, by mógł zachwycać się 
efektowną lecz pozbawioną prawdziwego 
piękna bajką — a taką właśnie tandetną 
bajką jest film „kaprys młodości”.

JZocne aptefc
Apteka „Pod Łabędziem", Al. 1 Maja 5. tel 

23-46.
Apteka „Pod Lwem”, ul. Grunwaldzka 37, 

teł. 34-31.

Dziś w Teatrze Polskim 3 przedstawienia 
0 godz. 12-tej poranek komedii w 3 aktach 
D. Ńicćodemi’ego pt. „Gałganek”.

O godz. 15—tej popołudniówka komedii w 
3 aktach Michała Bałuckiego z ilustracją 
muzyczną pt. „Klub Kawalerów”.

.Wieczorem o godzinie 18.30; komedia w 
3 aktach Michała Bałuckiego z ilustracją 
muzyczną pt. „Klub Kawalerów”.

Kasa teatru czynna od godz. 10—12 i od 
god. 14 do 18.30.

ito gTojo n) fcinoefii?
Pomorzanin — Nieuchwytny Smith. Polska 

Kr Filmowa.
Polonia — Muzyka i miłość. Polska Kr. 

Filmowa 6
Orzeł — Kaprys młodości. Polska Kr. Fil­

mowa 3 i 4
Wolność — Znachor. Polska Kr. Film. 3 i 4 
Bałtyk — Za siedmioma górami. Polska Kr. 

Filmowa 3 14

Wytwórnia
Szczotek i Pędzli 

Łacjan Ślagowsfci 
Bydgoszcz, Łokietka nr ó 

Poleca 
wiitlkiegorodzaju szczotkitechn- 
oraz prrybory malarskie

Skupuje również surowce wcho­
dzące w zakres tzczotkarJtwc

f Dr med. WIESŁAW NORMAK g
= -------------- Choroby wewnętrzne i nerwowe - • =

praenlósll jr. ■ marm IWAt* ■>. =

| swój ^abśnei Seharsiti | 
= na ul. Wyspiańskiego nr 4 (k. Sielanki), tel. nr 17-17 = 
~ ' przyjmuje od godz. 10—12 i od 16—18 H

-

SPOŁEM
Związek Gospodarczy Spółdzielni R.P. w Warszawie 

Oddział Włókienniczy w Bydgoszczy 
liiiHiiniiiiiiiiiiitiniiiiiiiiiiiiiiHiiiiiiiiiiiiiiiiuriiiiitiiiiiiiiniiininiiriii 

Z dniem 1 marca 1946 r., został uruchomiony 
Oddział Wlóklenntcztj 

SPOŁEM w Oęftfęyoszczr; 
Biuro i Dział Sprzedaży, Al. 1 Maja 33, II p. Okr „Spptem" 

Magazyny, ul. Jagiellońska 18 a (n Brdą) 
polecamy Spółdzielniom i Kupcom prywatnym wielki wy 

bór materiałów włókienniczych i konfekcyjnych 
JiCaorż f?ółfturf

Cement, wapno, dachówki
Płyty „Suprema" i t. p.

najtańsze ceny — najszybsza dostawa

F-o „Cenieni"
ul. Śniadeckich 20 i ptr......................

Wolne posady ===
Robotnicy i chłopcy, kobiety 

do czyszczenia cegły potrzebni. 
Jagiellońska 62. (3281

Chemika (czkę) zaangażujemy 
do laboratorium dla badań ar­
tykułów przemysłu spożywcze­
go. Oferty nadsyłać Ziemia Po­
morska pod „K 302". (K 302

Kupuje materiały damskie, 
męskie. Bydgoszcz, Al. 1 Ma;a 
15 (dawniej Be-De-Te). (3062

Sprzedam aparat radiowy Su­
per uniwersalny. Mennica 4/1.

Samochód półciężarowy kry­
ty (furgon) na chodzie reje­
strowany na sprzedaż. Oferty 
do Ziemi Pomorskiej pod „Sa­
mochód". (3308

Radio „Telefunken" 5-cio 
lampowe, uniwersalne sprze­
dam. 20 Stycznia 25/2. (3315

Sprzedam motor spalinowy 
Deuz, 8 koni. Bramka 1 (war­
sztat mechaniczny). (3314

Sprzedam pierwszorzędną ma­
szynę do pisania „RheinmetaU" 
Marcinkowskiego 9/5. (3302

Sprzedam tanio futerko, jas­
ne antylopy. Śniadeckich 31/1.

Sprzedam radio 8-obwodowe, 
uniwersalne. Ul. Jana z Brzo- 
zoglów 8/2. (3282

Sprzedam motocykl S setkę. 
Pomorska ,54/7. Oglądać można 
od 2-giej._______________ (3284

Sprzedam maszynę bębenko­
wą bieliźniarską. Pomorska 
80/17.___________________(3285

Zamknięcia porceljmowe do 
butelek, kapsle do piwa, korki, 
gumki węglik poleca K. Jene- 
ralczyk, Poznań, Matejki 53. 
tel 62-66______________ (K 258

Wytwórnia krawatów „Atom" 
Łódź, Narutowicza 41 poleca w 
dużym wyborze krawaty.

Zabawki, Wytwórnia „Bobo" 
Katowice, Opolska 18. Nowość 
Matador mały inżynier buduje 
z albumem. 75 wzorów, już do 
nabycia, Hulajnogi ogumowane. 
bajki, łamigłówki, szachy, wie­
le innych Wysyłka za zaliczką

Wózki dziecięce, luksusowe 
autka, na oryginalnych kulko­
wych łożyskach poleca Skład 
Bydgoszcz uL Pomorska 21. wej­
ście Śniadeckich. (3126

ŁUX
Pasta do obuwia
Iroleru, 

smarn, 
w>as«eB*mv iM.

poleca

Bydgoska Fabryka Śwloc
Toruńska 20
Dostawa koleją i pocita

Adres Redakcji Bydgosicz Jagiellońska 37 -- teł 1361 1 1064 
Adres Administracji: Bydgoszcz, Jagiellońska 31 — tel 1564 
PreaSm. mieś zamiejsc. 50 zł miejsc. 40 ta z odnoszeniem do 
domu 4i zł. Konto PKO: Kolportaż VI 189. Red-adm VI 199

Redaktoi naczelny przyjmuje ód godz 12—12.30 
Sekretariat Redakcji czynny od god2. 9—12 
Nadesłanych rękopisów Redakcja nie zwraca

RADIO-Foto
Sprzedaż 
radioodbiorniki, lampy
Kupno 
części radiowe

ff. hiowaK
BYDGOSZCZ DŁUGA »

Przyjmę od zaraz radiotechniko

y^fUki-Ar.. Stanisław Ziemak, Wydawcat Spółdzielnia Wydawnicza „Czytelnik", Bydgoszcz, Jagiellońska 31 — tel. 1554. Odbito w drukami PZWS w Bydgoszczy.

Nie zawsze „lekkie" komedie amerykań­
skie stanowią rozrywkę dla dzisiejszego wi­
dza. Czasem budzą one refleksje poważne, 
nie wypływające bynajmniej z problemów 
akcji obrazu. Dzieje się to dlatego, że głu­
pota amerykańskich scenariuszy filmo­
wych, obliczonych na łatwe wzruszenia u 
bezmyślnego widza, przeraża po prostu kaź 
dego myślącego człowieka.

A przecież te właśnie „lekkie” komedie 
cieszyły się przed wojną powodzeniem (dzi­
siejsza przepełniona widownia nie może 
być miernikiem powodzenia filmu wobec 
ich braku).

Widz dzisiejszy oczekuje od dobrego fil­
mu nie tandetnych efektów, lecz pięknych 
wzruszeń, lub wnikliwego ujęcia poważnego 
problemu. Szuka on w kinie rozrywki rze­
telnej, pełnej szczerego humoru i prawdzi-

¥tot»otntcx.o &om
17 marca. qodz 10-ta. Pomorssi Woj Za­

rząd Stronnictwa Ludowego Obrady
19 marca, godz. 18-ta. Robotniczy Dom Kul­

tury w programie własnym.

na poniedziałek 18 marca
5.57 Program ogólnopolski; 8.30 Wiadomy 

ści miejscowe; 8.45 Koncert życzeń — Toruń, 
11.45 Pogadanka dla wsi; 11.57 Program f* 
gólnopolski; 12.50 Muzyka obiadowa; 14.04 
Program ogólnopolski; 14.40 Muzyka opera** 
kowa; 15.05 Pog?danka sportowa; 15.15 R®*; 
portaż z uroczystości związanych z wypuszczę* 
niem z naprawy 50C-go parowozu i 10.000*?° 
wagonu; 15.35 Skrzynka PCK; 15.45 Infor* 
macje miejscowe; 16.00 Program ogólnopolsko ’ 
21.00 Koncert reklamowy; 21.15 Kącik rz£* 
mieślnika; 21.20 Recital fortepianowy; 21’’ 
Kronika dnia; 22.00 Program ogólnopolski: 
22.30 Muzyka operowa; 23.00 Program ogólne* 
polski; 23.35 Koncert życzeń.

PAŃSTW. CENTRALA HANDLOWA
iiiniiiiiniiiłiHiimiiniiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiniiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiniiiiiiiiiiiiiiii

Centrala w Warszawie, Hotel Bristol
ODDZIAŁY : Warszawo, Gdańsk (Sopot), Szczecin, Byd- 

goszcz, Poznań, Łódź, Wrocław, Katowice, 
Kraków, Kielce, Lublin.

AGENTURY; w miastach powiatowych.

DoStCLTCZCI lukier — sól — drożdże — makaron — soki — wina — 
------------------------------ cukierki — marmolady — pierniki — ocet i inne orty- 

Kupcami kuły spożywcze.

Materiały włókiennicze — wyroby żelazne — przed­
mioty gospodarstwa domowego — zapałki i inne arty­
kuły przemysłowe.

SorZGC^CfiA ‘ towary z remanentów poniemieckich z pierwszeństwem
—------------- - dla kupców na Ziemiach Odzyskanych.

ZctOpatrujG ’ koniu my, zrzeszenia i stołówki pracownicze.

. * -W*-■ • -- r n< W r,«l “ry>—'■■nr~ • T

| Uwaga! Uwsgai §

„NOWY BAZAR* |
M. Kentzer i Ska

1 41 1-tf o» 42 — iei |
| Wózki i łóżeczka dziecięce, tapczany higie- ® 
S niczn , łóżka żelazne, artykuły podróżne i inne 8

Wielki wybór — niskie ceny!
I Otwarcie nastąpiło w sobotę, dnia 16 b.m. |

------------------------------ A
Poletgmy naue warsztaty rłdiuw* 

precyzyjne obsługiwanie P^e2 
najlepszych fachowców. — Wy* 

wołujemy filmy 8—16 rnm* 
Wykonujemy bezkonkurencyjn'® 
artystyczne przezrocza do k’r 

Kupujemy wmlH 
•prxęt rodiowY

V Bytlgositz. Stary Rynek 20 Ir.

Cl/’Prawio świetny połysk u trzewika, 
lXGlC7G/cę dle pamiętaj — używaj do tego pasły 

KREMALIN
----- ..... ■_------ ......do Twego bucika.

„KREMALIN"
Fabr. Techniczno-Chemiczna, Bydgoszcz 
pap ul. Bocianowo 25, telefon 31-63

: Farbiamia i Chemiczna Pralnia!
dawn. W. Kopp 5

> m SSaAsSwowinin ę
> ------------------------------------------------------------------------------------- &
» Fabryka i główny lokal sklepowy ■
> Bydgoszcz, ul. Św. Trójcy 4/6, telefon 23-13 <> 
i (przystanek tramwajowy linii Dworzec — Okolę) 2

Założona w roku 1878 g

i Farbuje garderobę, wełnę i tkaniny oraz O
[ czyści chemicznie wszelką garderobę X
J Wykonani Koronne.' Wykonanie itoranne .' g
. 'V

Potrzebna dziewczyna do ob­
sługi gości. Restauracja Zaci­
sze, Krasińskiego 9. (3297

Uczeń cholewkarski od zaraz 
potrzebny. Wytwórnia chole­
wek. Sienkiewicza 2/2. (3024

Poszukujemy 6zoferów-me- 
chaników na traktory. Zgłosze­
nia „Paged” Bydgoszcz, Dwor­
cowa 86._______________ (K292

10 dobrych stolarzy poszuku­
je Państwowa Fabryka Mebli 
Artystycznych w Bydgoszczy, 
ul. Pod olska 5._________(3176

Pomoc domowa z gotowa­
niem potrzebna. Skład papieru 
Pomorska la. (3265

Pani która zajmie się 11-let- 
nią dziewczynką i lekką pracą 
domową, jak prasowaniem, ce­
rowaniem, gotowaniem, czysta, 
spokojna, gospodarna, potrzeb­
na zaraz. Utrzymanie, dobre 
wynagrodzenie. Zgłoszenia: 
Skład ryb, Al. 1 Maja 33_

Zaangażujemy natychmias' 
buchaltera-bilansistę. Eloktrow- 
nia Okręgowa Kwidzyń, (3179

Zdolny czeladnik krawiecki 
i uczeń potrzebni. Al. 1 Maja 
35/1°. .towskL (3113

Poszukuje posady g:
Posiadam teoretyczne znajo­

mości techniki dentystycznej, 
chcę odbyć praktykę. Warunki 
według umowy. Zgłoszenia: 
Ziemia Pomorska pod „Prak­
tyka 10". (3312

Kupię nowoczesną sypialnię. 
Oferty Ziemia Pomorska pod 
„Sypialnia".____________ (3275

Kupię wojskową bluzę an­
gielską rozmiaru dużego. Zgło­
szenia: Niedźwiedzia 9 (Pie­
karnia)._________________(3272

Kupię dobrze utrzymaną, czy­
stą, nowoczesną sypialnię i 

» kuchnię. Zgłoszenia pod „Me- 
. ble 20" Ziemia Pomorska. (3296 
i- Motorower 100-kę w dobrym 
h. stanie kupię. Józefowski, Kcy- 
2 nia, teł. 40. (3135

Maszyny do szycia, damskie, 
krawieckie, mereżkarkę, dziur­
karkę, okrętkę, pikarkę, szew­
skie łątkowe, leworamienne. 
poleca Skład Maszyn Bydgoszcz 
Pomorska 21 wejście Śniadec­
kich. (3127

Dnia 15. 3. 46 r. zaginął pies 
polowczyk wabi się ,,Mako" 
sierść szaro-brązowa oddać za 
wynagrodzeniem. Zakład Wul­
kanizacyjny, Toruńska 8. (3270

Zamienię 2’/> pokoj. mleszk 
gaz, elektryczność na Okolu 
przy przystanku na 3—4 poko­
jowe w śródmieściu. Koszty re­
montu i przeprowadzki zwrócę. 
Wiadomość Pomorska la, skład 
papieru. (3264

BEU ■■ . ........................... — -- ----- ----===e
Mieszkanie szuka f=

Poszukuje mieszkania 2-ch 
lub 3-pokojowego z kuchnią 
natychmiast w pobliżu Starego 
Rynku. Koszty remontu i prze­
prowadzki zwrócę. Długa 47, 
m. 7 (w podwórzu).______ (3300

1—2 pokoje z kuchnią w cen­
trum poszukiwane. Ewtl. zwrot 
kosztów remontu. Oferty Zie­
mia Pomorska pod ,.K 282".

Poszukuje 2 pokoje z kuch­
nią może być z meblami Kosz­
ta remontu zwrócę. Właściciel 
Cukierni „Kaprys". Stary Ry­
nek 16. /3200

■ 1 " 1UAHU.,-.

gss Pokoju szuko
Pokoju umeblowanego, naj­

chętniej osobne wejście, po­
szukuję. Oferty Ziemia Pomor­
ska pod „Spieszne". (3277 

srje Lokale wolne =====
Sklep z mieszkaniem do wy­

najęcia. Oferty do Ziemi Po­
morskiej „555”. (3274

Zakład fryzjerski z powodu 
wyjazdu tanio sprzedam, na­
tychmiast. Adres wskaże Zie­
mia Pomorska. (3294

Lokal nadający się na 
branżę, z kompletnym 
urządzeniem, w pierwszorz® 
nym punkcie handlowym$ 
tychmiast do odstąpienia- 
ty do Ziemi Pomorskiej, ”y° 
goszcz pod „Lokal".

|B _ .. ---------gj ■*
==e Lokalu szuka

Poszukujemy składu na Spóf 
dzielnie w śródmieściu. Wia - 
mość Garbary 13.

==§ Unieważnienia
Unieważniam zgubiony 

ment urodzenia i zaświadczeń 
rejestracji na nazwisko 1 
lesfor Breliński, Galęzowo, p° „ 
Żnin._______________

Unieważniam skradzio^ 
wszelkie dokumenty w W 
książeczkę wojskową 
bicki Franciszek.

Aśka! Zgłoś adres bar 
Ce Ce M._______________

Oddam w dzierżawę 30 
gowe gospodarstwo. Wiadoffl j 
Bydgoszcz, Poznańska 18 (s^Lao 
obuwia)._____________

Fortepiany, pianina str0‘'J(^- 
montu e, bieli klawiaturę. ■ . 
chanik-stroiciel, Zygin. Auy^g 
sta 24/6.________________

Komunikacja autobuso*^ 
wznowiona: Bydgoszcz, Tor „ 
Grudziądz, Elbląg

Cennik ogłoszeń: drobne 5.- zł za wyraz W niedzielę ; świę-

I1 la 8.— zł. Dla poszuk. pracy 1 rodzin oraz dla szkół zniżki
Najmnle’ 10 słów Tłusty druk t00"/« drożej Ogi tnliim 
z> m/m szpalty 6-łam 7,— zł, za tn/m szpalty 4-łam. 10.50 zł-

E-11719


